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Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne cd opłaty 


Gra w Hadze. 


Gwaltowna ofensywa p. Filipa 
SŚnowdena, angielskiego ministra skar- 
bu, na konferencji w Hadze utworzyła 
szereg paradoksal: nych sytuacyj. Oto 
politycy i dziennikarze stwierdzają, że 
rzad kon serwatywny angielski, mniej 
Pacviistyczny i mniej się angażujący Ww 
sprawach kontynentu, byłby bez więk- 
Szych trudności zaakceptował plan 
Younga, w którego ułożeniu wzięli 
Iównież wybitny "udział rzeczoznawcy 
finansowi, mianowani przez gabinet w 


Londynie. Tymczasem rząd partji 
Pracy, a więc rząd partji akcentującej 
Swoją msiędzynarodowość w przeciw- 
StTawieniu do nacjonalizmu konserwa- 
tystów. bezwzględną obroną stanowi- 


k i 
Ska aqgielsie iego w sprawie podziału 
od; zkoda yañ naraża na szwank ważną 


konferencję międzynarodową, ostat- 
nią z rzędu £ tych, które — jak powia- 
ają mają zlikwidować następstwa 
Wojny światowej. 

bedą drugi czy w chwilowej 
konstelac politycznej, wywołanej 
Pizez a ma p. Snowdena. Spodziewano 


SIę ogólnie, że Anglia w kwestjach fi- 
| AMsQwych nie będzie czyniła  więk- 
Szyca rrudności, że natomiast poprze 
W sposób zd cydowany polityczne po- 
Scuiaty niemi jeckie Tymczasem punkt 
Biż 6503 sbocząń WIRE mna r wescj jach 
lnansowych, a w ten sposób sprawy 
Polityczne, a więc  przedewszystkiem 
Ewakuacja Nadrenji, zeszły na dalszy 
plan. Jeśli bowiem, teoretycznie rzecz 
iorąc, nie przyjdzie do porozumienia 
W sprawach łinansowych i do przyję- 
Ca przez rządy ułożonego przez znaw- 
Ców finansowych planu Younga, to 
tem samem sprawa ewakuacji zejdzie 
Na plan dalszy. I dlatego też Niemcy 
zachowują zupełną rezerwę, oświad- 
Czają się za przyjęciem planu rzeczo- 
znawców, a stanowisko Francji jest im 
W tym wypadku sympatyczniejsze od 
angielskiego. Natomiast państwa 
Mniejsze, a przynajmniej niektóre z 
nich, popierające dotąd Francję, sym- 
Patyzują z ofensywą angielską, gdyż i 
One uważają, że są pokrzywdzone w 
podziale odszkodowań i życzyłyby so- 
le jego rewizji. 

Opinja angielska w całości niemal 
Stoi solidarnie za p. Sowdenem i żąda 
Od niego, aby wytrwał w oporze. P. 
nowden ataki swoje i impertynencje 
Wygłasza głosem cichym i uprzejmym, 
niemal bez gestykulacji, ledwo ołów- 
iem akcentując ustępy ważniejsze 
śwoich przemówień. A potem pozo- 
Stawia swoich podwładnych i wyjeżdża 
Da wycieczki w okolicę, jakby dając 
O zrozumienia, że sprawę uważa za 
Przesądzoną; niech sobie teraz inni 
tadzą bez niego. Mówią również, że 
gloyd George, niechętnie nastrojony 

l do Francji i do poprzedniego rządu 
Onserwatywnego angielskiego, gratu- 
Ował telefonicznie Snowdenowi jego 
Stanowiska i zachęcał do wytrwania, 
Pokazując mu równocześnie jedwabny 
„żourek. Zapowiedział mianowicie, że 
Jeśli rząd parcji pracy zgodzi się na u- 

€pstwa w sprawie odszkodowań, to 
liberali obalą go w Izbie gmin. 

Wybitny publicysta angielski, p. 
Wickham Steed, w dłuższym, pełnym 
ir, artykule, popiera stanowisko 
rządu partji pracy., Jego zdaniem, 
Przyjęcie planu Younga w jego obec- 
nej formie naruszyłoby zaakceptowaną 


Stan oblęzenia 


na koiei wschodnio-chińskiej. 


Wiedeń. 12 sierpnia. (PAT) Dzien- 
niki donoszą z Szanghaju, że władze 
chińskie ogłosiły na terytorjum kolei 
wschodnio chińskiej stan oblężenia. 
Wczoraj na zachód od Charbina wy- 
koleił się pociąg towarowy, wskutek 
czego jedna osoba poniosła śmierć. 
Władze chińskie aresztowały dalszych 
2 funkcjonarjuszy sowieckich podej- 
rzanych o propagandę komunistyczną 
Wedle doniesień z Nankinu wojska 
sowieckie posuwają się w demonstra- 
cyjny sposób naprzód wzdłuż granicy. 
Lotnicy przelatują nad terytorjum 
Mandżurji. Gubernator Mandżurii pro- 


sił o przysłanie mu posiików. 

Moskwa. 12 sierpnia. (PAT) Utwo- 
rzoną została specjalna armja Dalekie- 
ge Wschodu, której dowódcą miano- 
waay został Bluecher, dawny adjutant 
dowódcy ukraińskiego okręgu wojsko- 
wego. Bluecher wyjechał już z Char- 
kowa na Daleki Wschód. 

Moskwa. 12 sierpnia. (PAT) We- 
dług otrzymanych z Chabarowska 

ga: ESE, 
wiadomości ze źródeł japońskich oko- 
ło 100 oficerów białogwardzistów wy- 
jeżdża z Paryża do Mandżurji celem 
zorganizowania na miejscu oddziałów 


białogwardyjskich dla walki z ZSSR. 
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Podpisanie konkordatu 
między Prusami a Stolicą Apostolska. 


Berlin, 13 sierpnia. (PAT). 
w południe odbędzie się 
konkordatu Prus ze Stolicą 
miana dokumentów ratyfikacyjnych. 
© godz. 11 zbierze się pierwsze po 

wakacjach posiedzenie gabinetu pru- 
SE przyczem wszyscy 


podpisa nie 
Św. i wy- 


suinistto- i 


u mara [Jam 


Dziś | wie prus 3A położą swoje podpisy na 


traktacie. O godz. 1 odbędzie się wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych, 
których dokona z jednej strony pre- 
mjer pruski Braun, z drugiej pun- 
cjusz papieski w Berlinie Pacelli. 


Nacjonalisci gdańscy manifestują 
przeciw traktatowi wersalskiemu. 


Gdańsk, 12 sierpnia. (PAT.). Wczo 
raj odbyła. się tu z inicjatywy y nacjo- 
nalistycznych niemieckich organizacji 
manifestacja przeciwko traktatowi wer 
salskiemu. Poseł nacjonalistyczny nie- 
miecki do Sejmu gdańsk. Schütz wy- 
głosił Eik przemówienie, które za- 
kończył sl lowami: Nigdy nie zaniecha- 
my „ki o ponowne włączenie Gdań- 
ska do Rzeszy niemieckiej. Następny 


mówca, jeden z pastorów gdańskich, 
usiiował wziąć w obronę b. cesarza 
Wilhelma przed zarzutami odpowie- 
dzialności za wybuch wojny. W koń- 
cu przemówił poseł nacjonalistyczny 
do Sejmu gdańskiego Schwegmann, 
który podkreślił w swem przemówie- 
niu, że dla Niemiec obecne stosunki 
nie są możliwe do utrzymania i 
Niemcy nigdy ich nie uznają. 
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Wielkie zamówienia kolei polskich. 


Warszawa, 13 sierpnia. (AW.). Mi- 
nisterstwo Komunikacji zamówiło w 
bież. roku budżetowym w krajowych 
fabrykach 140 parowozów, 170 wago- 
nów osobowych, 1650 wagonów to- 


przez Anglję zasadę Balfoura, na mocy 
której Anglja musi otrzymać tyle z 
tytułu odszkodowań i wierzytelności 
swoich, aby ich sumami mogła pokryć 
swoje zobowiązania. Anglji chodzi 
również o ograniczenie odszkodowań 
towarowych; zwłaszcza eksport węgla 
niemieckiego tytułem odszkodowań 
podważa angielski przemysł węglowy 
i przyczynia się do zwiększenia bezro- 
bocia w Anglji. P. Steed skarzy się, że 
Bank francuski wywiera presję na 
Bank angielski, wymieniając banknoty 
angielskie na złoto i tem samem po- 
mniejszając zapas rezerw kruszcowych 
Banku angielskiego. P. Steed jednak 
nie traci nadziei, że przyjdzie do kom- 
promisu, Francja jednak powinna so- 
bie zdać sprawę z tego, że musi po- 
czynić poważne ustępstwa. 

Jak narazić, Francja nie jest ofi- 
cjalnie skłonna do poczynienia tego 
rodzaju koncesji. Stwierdza, że jedynie 
Anglja sprzeciwia się przyjęciu planu 
Younga i że inne państwa, a między 
niemi Niemcy, oświadczyły się za jego 


warowych į 125 wozów specjalnych. 
Ponadto zamówiono 215 wagonów 


dla kolei 


nie na wykonanie 25 wagonów. 


wązkotorowych. Gdańska 
fabryka wagonów otrzymała zamówie 


GEN. GÓRECKI PODDAŁ SIĘ PO- 
NOWNIE OPERACJI 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 13 sierpnia Przed kilku 
dniami prezes Banku Gosp. Kraj. gen. 
Górecki udał się do Poznania, aby tam 
poddać się ponownie operacji nowego 
złożenia nogi. Gen Górecki — jak wia- 
domo — ed kilku miesiącami zia- 
mal nogę na ulicy w Poznaniu i tam 
przez ałuższy : czas leczył się w klinice. 
Zbyt wcześnie jednak rozpo< ząl pracę 
i noga zrosła się nieprawidłowo. Pobyt 
gen. Góreckiego w klinice poznańskiej 
potrwa kilka tygodni. 
PODNIESIENIE STOPY DYSKON- 
TOWEJ NA RAZIE BEZ WPŁY 

WU? 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13 sierpnia. Powołane 
czynniki polskie śledzą z  wiełkiem 
zainteresowaniem wpływ podniesienia 
przez Federal Reserve Bank stopy 
dys ikontowej na światowym rynku 
kredytowym . W ciągu kiiku dni od 
daty ogłoszenia decyzji Pederal Re- 
serve Bank, nie ujawnily się na rynku 
polskim żadne pośrednie iub bezpo- 
Średnie wpływy tej zmiany. Polska 
instytucja emisyjna nie spostrzegła na 
razie zadnych godnych uwagi obja- 
wów, ró 3 były  konsckwensją 
podniesienia stopy dyskontowej w 


POCIĄG ZASYPANY ŚNIEGIEM. 

Santiago de Chile, 73 sierpnia. 
(AW.). W odległości roo km. od Los 
Angelos w Andach śnieg zasypał pe- 
ciąg osobowy. Pociąg ten tkwi w 
śniegu już od 3 dni- Ww jednym tylko 
wagonie I. klasy znajduje się 22 pa- 
sazżerów. Liczba pasażerów i 9 0. 
klasy jest nieznana. Prócz tego w za- 
sypanym pociagu znajduje się 20 funk- 
cjonarjuszy kolejowych. Wysłano ek- 
spedycję ratunkową. 


ZAKOŃCZENIE ZLOTU SKAU- 
TÓW. 

Birkenhead, 12 sierpnia. (PAT). 
<Vszechświatowy Zjazd Harcerzy za- 
kończył się w dniu dzisiejszym 
Wielu harcerzy odbędzie jeszcze diuż- 
sze podróże przed powrotem do 
kraju. 


przyjęciem. Prasa francuska zapytuje 
z ironją, czy właśnie pacyfistyczny i 
międzynarodowy rząd Mac Donalda 
będzie tym, który opóźni dzieło likwi- 
dacji wojny i ewakuację Nadrenii, tak 
pożądaną przez Niemców? Prasa ta 
zapytuje, czy p. Snowden nie poszedł 
przypadkiem za daleko w swoich e- 
nuncjacjach i czy ton jego i radyka- 
lizm wyrażają w pełni opinję Mac 
Donalda i innych członków gabinetu 
angielskiego? (Ludzie poinformowani 
twierdzą, Że angielskie ministerstwo 
skarbu zawsze, jeszcze za Chamberlai- 
było przeciwne ustępstwom finan- 
sowym, któreby miała poczynić An- 
glja, i prowadziło o to wojnę z angiel- 
skiem ministerstwem spraw zagranicz- 
nych, bardziej skłonnem do Ince esyj), 
Dzienniki francuskie konkludują tem, 
że na wypadek niepowodzenia konte- 
rencji haskiej będzie w dalszym ciągu 
obowiązywał plan Dawesa i że oku- 
pacja Nadrenji pozostanie dalej w mo- 
cy, a w ten sposób koszty opozycji 
angielskiej zapłaciłyby Niemcy. 


Opinja I prasa niemiecka zdają so- 
bie z tego dobrze sprawę. Rozbicie się 
kenferenći z powodu spraw finanso- 
wych udaremniłoby narazie ewakua- 
cję. A nawet dyskusja dłuższa nad 
kwestjami finansowemi ograniczy czas 
i zmniejszy szanse dyskusji politycz- 
nej, do której Niemcy  rezerwują 
wszystkie swoje siły. Niemcy ubole- 
wają, że Stany Zjednoczone nie wy- 
chodzą z rezerwy i nie podejmują się 
pośrednictwa. Truno bowiem sobie 
wyobrazić, aby rolę rozjemczą mię- 
dzy wierzycielami objął dłużnik nie- 
miecki. To już byłoby zbyt paradok- 
salne i zbyt groteskowe. 

Lecz obok pesymistycznych ob- 
serwatorów konferencji są i optymiści. 
Cieszą się oni, że burza wyładowuje się 
na początku konferencji i że wskutek 
tego będzie dość czasu na wypogodze- 
nie się. Zdaje się, że poglądy te mimo 
wszystko. nie zupełnie są pozbawione 
słuszności. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia t4 sierpnia 1929. 


Na maslanym odcinku wojny celnej. 


Chodzi o polsko-niemiecką wojnę 
gospodarczą. Dużo już w tej kwestji 
właściwie nie ma co pisać. W ostatnim 
na ten temat artykule wykazaliśmy — 
zdaje się w sposób jasny i nie budzący 
wątpliwości — że na dobrą wolę nie- 
mieckiego partnera nie mamy co li- 
czyć i że Niemcy używają „rokowań“ 
z Polską jedynie jako środka, po- 
trzebnego im do wygrywania w swo- 
ich kombinacjach politycznych. Mi- 
moto godzi się wspomniec o najnow- 
szem ogniwie tego długiego łańcucha 
złej woli, jakim od łat kilku strona 
niemiecka oplątuje sprawę traktatu 
handlowego z Polską. 

Uderzono tym razem w polskie 
masło; uderzono w punkt — przyznać 
trzeba — dość dla nas poważny. Wy- 
wóz masła polskiego do Niemiec wzra- 
sta z roku na rok i wynosił w roku 
1926 — 43.006 centnarów, W r. 1927 — 
$5.000, W T. 1928 - 92.000 centnarów, 
co procentowo do ogólnego przywozu 
tego produktu na terytorjum Rzeszy 
wykazywało wzrost z 4.4% do 5.1% 
i 7.3% w ciągu tych trzech lat. 

Wartość eksportowanego masła za- 
wiera się w r. 1928 w kwocie 66 milj. 
zł. przy 870 milj. ogólnej wartości 
polskiego wywozu do Niemiec. Za- 
znaczyć tu też należy, że prawie 90% 
eksportu masła z Polski znajdowało 
zbyt na rynku niemieckim a zaledwie 
10% w Anglii. 

Już przed ostatnim krokiem rządu 
niemieckiego eksporterzy polscy zaj- 
mowali pod względem celnym stano- 
wisko upośledzone. Gdy bowiem pań- 
stwa, posiadające z Niemcami traktaty 
handlowe, oparte na klauzuli najwięk- 
szego uprzywiicjowania, płaciły cło od 
too kg masła 27.5 mk, eksporterzy 
polscy płacili cło autonomiczne nic- 
mieckie, wynoszące 30 mk. Mimoto 
jednak ze względu na niską cenę na- 
szego masła, byliśmy w stanie wytrzy- 
mać konkurencję na tamtejszym 
rynku. 

W dniu 31 lipca b. r. nowa ustawa 
wprowadziła w Niemczech dla masła 
polskiego stawki dygresywne, a mia- 
nowicie do 31 grudnia 1933 minimum 
şo mk, do 31 grudnia 1935 minimum 
40 mk i t. d. Na czasy najbliższe za 
tem cło wzrosło w sposób tak niepo- 
mierny, że konkurencja masła polskie- 
go na rynku niemieckim stała się 
wprost wykluczoną. 


Przed pogrzebem 
majora Idzikowskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13 sierpnia. Wobec po- 
myślnych warunków  atmosferycz- 
nych, jakie panują na Morzu Północ- 
nem przyjazd okrętu »lskra«, zapo- 
wiadany początkowo na dzień 20 


b. m. nastąpi około 14 b. m. Powi- 
tanie i oddanie honorów nastąpi w 
Gdyni, dokąd wszystkie formacje 


lotnicze wyszlą jako delegatów po 
dwu oficerów. W czasie przybycia 
statku krążyć będą nad okrętem 3 
samoloty morskiego dywizjonu lotni- 
czego, który wystawi wartę i kon- 
wój przy zwłokach. Przybycie zwłok 
ś. p. Idzikowskiego do Warszawy na- 
stąpi 1 sierpnia. Zwłoki przewiezio- 
ne zostaną do kościoła Św. Krzyza, 
gdzie pozostaną do dnia następnego. 
Pogrzeb odbędzie się 16 b. m. rano 
przy udziale wszystkich oficerów 
garnizonu lotniczego. Zwłoki ś. p. 
maj. Idzikowskiego zostaną złożone 
na cmentarzu powązkowskim. 
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ARESZTOWANIA W PERSJI. 

Paryż, 12 sierpnia. (PAT). »Chi- 
cago Tribune« donosi z Teheranu, 
że policja tamtejsza aresztowała kilka 
osób podejrzanych o udział w spisku 
przeciwko królowi. W liczbie are- 
sztowanych znajduje się brat szacha 
książę Nosrat Dawley oraz minister 
finansów. Oskarżeni stawieni będą 
przed sądem wojennym. 
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Kto wygra ten ostatni atak, przy- 
szłość pokaże. Ale mamy wszelkie po- 
wody sądzić, że spotka go tensam los, 
co całą gospodarczą ofensywę mic- 
miecką. Nie będziemy taic, że wszczę- 
cie wojny celnej kosztowało nas zała- 
manie się waluty w r. 1925 i pewne 
trudności w rolnictwie, ale szkody te, 
wyrównały się w krótkim stosunkowo 
czasie a równocześnie nastąpił rozkwit 
niektórych gałęzi naszego przemysłu, 


| 
| 
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o jakim poprzednio nawet marzyć nie 
mogliśmy. Dość wspomnieć o ogrom- 
nym wzroście wytwórczości barwni- 
ków, materjałów wybuchowych, włó- 
kien sztucznych, o tozroście przemy- 
słu suchej destylacji drzewa, węglowe- 
go, elektrotechnicznego i gumowego. 

A cóż będzie 30 września b. T, 
t. j w dniu, kiedy ma nastąpić raty- 
fikacja międzynarodowej konwencji o 
zniesieniu zakazów przywozu i wy- 
wozu? Polska chce zawczasu zawrzeć 
traktat z Niemcami, bez czego ratyfi- 
kacji uskutecznić nie może. Czy Niem- 
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cy łudzą się, że strącając za nieratyfi- 
kację odpowiedzialność na Polskę, zdo- 
łają zamydlić światu oczy? Ich rachu- 
by polityczne właśnie w ostatnim cza- 
sie zawodziły ich zbyt często. Łatwo 
może się to stać i tym razem. 
Uznajemy w całej pełni doniosłość 
współpracy gospodarczej między Pol- 
ską a Niemcami, ale o podporządko- 
waniu gospodarczem Polski Niemcom 
mowy być nie może, bo nie ma w tyni 
kierunku żadnego gospodarczego uza- 
sadnienia. AlE 


Dalsza dyskusja nad planem Younga. 
Odłożenie obrad do środy. 


Haga, 12 sierpnia. (PAT). O ile 
zastrzeżenia osobiste zostały do pew- 
nego stopnia w ciągu niedzieli załago- 
dzone dzięki temu, że Snowden cof- 
nal swoje obraźliwe słowa, o tyle pod 
względem rzeczowym nie doszlo 
jeszcze do odprężenia. Dotychczas 
nie zarysowuje się jeszcze  kompro- 
mis w sprawie klucza podziału rat 
niemieckich, który mógłby zaspokoić 
zarówno Anglję, jak i wierzycieli 
mniejszych. Minister Snowden jest 
dziś niewątpliwie łagodniejszy w to- 
nie, jednakże stanowisko jego zasad- 
nicze nie uległo zmianie. Jak utrzy- 
mują w kołach angielskich, w ko- 
łach delegacji francuskiej panuje w 
dalszym ciągu przekonanie, że delega- 
cja francuska w sprawie klucza po- 
działowego nie powinna czynić u- 
stępstw. Francja gotowa jest zgodzić 


się na poczynienie ustępstw tylko w 


dziedzinie dostaw rzeczowych. Tu 
jednak należy się liczyć z ostrym 
sprzeciwem delegacji niemieckiej. 
Haga, 12 sierpnia. (PAT) Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji fi- 


nansowej pierwszy zabrał głos mini- 
ter niemiecki Curtius, który podkre- 
ślił, że interesy niemieckie wymagają 
utrzymania postanowień, dotyczących 
świadczeń w naturze przewidzianych 
w planie Younga. Położenie Niemiec 
przedstawia się jeszcze gorzej, niż po- 
łożenie Anglji. Co się tyczy kwestji 


świadczeń w naturze, to stwierdzić 
należy, iż traktat wersalski przewi- 


dział te świadczenia w interesie państw 
wierzycielskich. Plan Dawesa w roku 
1924, także do pewnego stopnia sta- 
wał w interesie dłunika. Wobec 
tego, że świadczenia te w pierwszym 


Sprawa Nadrenji na porządku obrad 
Komisji politycznej. 


flaga, 12 sierpnia. (PAT.)- Komi- 
sja polityczna zebrała się dziś o godz. 
16-tej. Postanowiono, że posiedzenie 
podkomisji prawniczej odbędzie się 
jutro o godz. 15. Następnie po prze- 
prowadzeniu wymiany poglądów co 
do warunków rozpatrywania sprawy 
ewakuacji Nadrenji obrady odroczo- 
no do środy. Przedtem jednakże od 
będzie się pod przewodnictwem Hen- 
dersona zebranie delegatów niemiec- 
kich z przedstawicielami państw oku- 
pacyjnych. 

Flaga, 12 sierpnia: (PAT.). Popo- 
łudniu obradowała komisja politycz- 
na, która wybrała podkomisję prawni- 
czą, mającą się zebrać poraz pierwszy 
w dniu jutrzejszym popołudniu. Ko- 
misja ta ma na celu zbadanie, czy i 
dlaczego utworzenie komisji konsta- 
tacyjno-pojednawczej jest potrzebne. 
Według informacji pochodzących z 
kół delegacji angielskiej łatwe stosun- 
kowo będzie ustalenie daty rozpo- 
częcia cwakuacji, trudniejsze nato- 
miast określenie daty jej zakończenia. 
Ze względu na zbliżającą się sesję Zgro 
madzenia Ligi Narodów liczą się tu 


Interwencja 


Londyn, 12 sierpnia. (PAT.). Cała 
prasa londyńska solidarnie podtrzy- 
muje dzis w dalszym ciągu ministra 
Snowdeną i żądania, zgłoszone prze- 
zeń w Hadze. Powodem tego nowego 
demonstracyjnego poparcia kanclerza 
skarbu jest telegram Mac Donalda do 
Snowdena, w którym — jak padają 
dzienniki — Mac Donald deklaruje swo 
ją całkowitą solidarność ze Snowde- 
nem. Dzienniki przynoszą dalej tele- 
gram, wystosowany przez b. ministra 
skarbu w rządzie konserwatywnym 
Churchilla, w którym to  telegramie 
wyraża on całkowitą swą solidarność 
ze Snowdenem. Wreszcie „Daily Ex- 
press“ przynosi krótkie oświadczenie 
Lloyda Georgea, w którem przywód- 
ca liberałów aprobuje również stano- 
wisko Snowdena. 

Tego rodzaju solidarne poparcie 
Snowdena przez  najwybitniejszych 
leaderów 3 stronnictw angielskich wy- 
wołało wystąpienia prasy, ponownie 


powszechnie z rychłem przerwaniem 
obrad konferencji. 

Berlin, 12 sierpnia. (PAT.). Biuro 
Wolffa donosi z Hagi, że w dzisiejszej 
dyskusji na posiedzeniu komisji poli- 
tycznej brali udział ze strony Nie- 
miec Stresemann 1 Wirth, ze stronw 
delegacji aljanckich Henderson, Briand 
i Hymans. Biuro Wolffa żali się: że po- 
za dyskusją w sprawie powołania ko- 
mitetu rzeczoznawców kryje się wi- 
docznie walka o wiele ważniejsze za- 
sednicze kwestje i że delegacji fran- 
cuskiej chodzi widocznie o jodrocze- 
nie decyzji politycznych w sprawie 
przyśpieszenia przyjęcia i zabezpie- 
czenia planu Younga. To dążenie po- 
zostaje w sprzeczności z tezą niemicc- 
ką o uprawnieniu Niemiec do Żądania 
ewakuacji ze stanowiska prawnego. W 
związku z tem żądaniem propozycja 
Hendersona w sprawie odbycia narad 
w śŚciślejszem gronie przedstawicieli 
mocarstw zainteresowanych zrozu- 
miana zostaja przez ogół delegatów ja- 
ko praktyczne i celowe wyjście ze sy- 
tucji. 


Morgana? 


popierające; Snowdena. Pomimo, iż 
Mac Donald niema zamiaru jechać 
do Hagi, faktyczna interwencja Mac 
Donalda już nastąpiła. Mianowicie w 
sobotę w czasie swego pobytu w Edyn 
burgu Mac Donald odbył konferencję 
nie tylko z delegatami przemysłu włó- 
kienniczego, lecz również z amery- 
kańskim ekspertem reparacyjnym La- 
montem, działającym z polecenia Mor- 
gana. Lamont powrócił w niedzielę 
rano do Londynu i po odbyciu dłuż- 
szej konferencji z Morganem miał jesz- 
cze wczoraj wieczorem odjechać do 
Hagi. 

W kołach  poinformowanych pa- 
nuje przekonanie, że Morgan odegra 
rolę pośrednika finansowega między 
delegacją angielską a delegacjami, a- 
probującemi plan Younga i że za po- 
średnictwem Lamontą uzyskał on w 
tym kierunku opinję i aprobatę Mac 
Donalda. 


| 


roku działania planu Younga przewi- 
dziano tylko w wysokości 540 mi- 
ljonów marek niemieckich, powstało 
zaniepokojenie w sierach przemysłu 
niemieckiego z powodu tak gwałtow= 
nego zmniejszenia tej pozycji. Pomi- 
mo to Niemcy gotowe są w miarę 
możności uwzględnić żądanie Anglii, 
podkreślając jednak, że sprawa świad- 
czeń w naturze ma dla nich zasadar- 
cze znaczenie. 

Przedstawiciel Włoch Tirelli wska- 
zał na to, że import węgla do Włoch 
w stosunku do stanu przedwojennego 
powiększył się o 1/3 i wzrasta w dal- 
szym ciągu. Znamienne jest, że wę- 
giel reparacyjny importowany do 
Włoch nie wpływa na import węgła 
angielskiego, lecz zmniejsza import 
węgla innych krajów n. p. Polski. 
Możność zapłaty części reparacji za” 
pomocą węgla w znakomity sposób 
ułatwia Niemcom wypełnienie swoich 
zobowiązań. W końcu Tirelli jeszcze 
raz zaznaczyli, że plan Younga z pew 
nością nie jest dokładny i dobry dla 
każdego państwa, ma pozycje ko- 
rzystne jak i ujemne. W każdym ra” 
zie trudno byłoby zastąpić go czemś 
lepszem. 


Po nim przemawiać miał 


inl- 
ster francuski. Ponieważ jednak za 
powiedział on bardzo szczegółową 
odpowiedź na poszczególne kwestje 


polityczne z zagadnień świadczeń W 
naturze, narady odroczono na wnio- 
sek Snowdena do środy. 

Jak podają dzienniki, 
nem posiedzeniu toczyć się będzie 
dalsza dyskusja generalna nad pla- 
nem Younga ze specjalnem uwzględ- 
nieniem zagadnienia Świadczeń w na* 
turze. 

Londyn, 12 sierpnia. (PAT). W 
urzędowych kołach londyńskich 
wzrastają pewne nadzieje na pomyślne 
zakończenie konferencji haskiej gdzie, 
według powszechnej opinji sytuacja 
znacznie się wyjaśnia. Odroczenie 
obrad komisji finansowej do środy 
komentowane jest jako zwrot ku 
lepszemu. 


na następ” 


M E a E E 


ECHA SPRAWY APANASIEWICZA. 

Warszawa, 13 sierpnia. (AW.), W 
tych dniach zlikwidowane zostało 0% 
statecznie Śledztwo w sprawie mot* 
derstwa dokonanego przez funkcjo” 
narjusza sowieckiego Apanasiewicza n4 
polskim funkcjonarjuszu w obrębie te- 
rytorjum polskiego. Śledztwo przeciw- 
ko  Apanasiewiczowi z powodu jego 
zgonu obecnie umorzono: Również U“ 
morzono obecnie śledztwo przeciwko 
zwolnionej poprzednio za kaucją to” 
warzyszce Apanasiewiczą Katarzynie 
Wiener. 


ZE 0 
Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 13 sierpnia. 


Na Giełdzie pieniężnej zastój w obrorache 
Tendencja utrzymana. 

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez zmia” 
ny. Tendencja utrzymana, usposobienie 5P9* 
kojne. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 Sierpnia 1929. 


Paryski barometr konferencji 
haskiej. 


(Korespondencja własna „Gaz 


Wystarczy rzucić okiem na tytuły 
i pod-tytuły wstępnych artykułów ca- 
łecj prasy tutejszej, by zdać sobie spra- 
we z tego; w jakim kierunku urabia- 
na jest francuska opinja publiczna na- 
zajutrz po wystąpieniu Snowdena. Naj 
bardziej typowemi z tego wzgiędu są 
nagłów ki „Matina” , wydawanego w 
mijonie conajmniej egzemplarzy, co- 
dziennie i telegraficznie informowane 
go o toku dyskusyj haskich przez p. 
Szuerweina. Otóż dzisiejszy Matin 
zdobywa rekord, komunikat bowiem 
jego korespondenta poprzedzony jest 
aż sześcioma tytułami: 1) „Budżet an- 
gielski 104 miljardy fr. budzet 
JE opie = © miliardów tro >) 
„Niech pan zredukuje swoje wydatki, 
pasie Snowden”!; 3) „P. Snowden 
chce obalić cały plan ekspertów“; 4 
„Kwestjonuje on prawa Francji do naj- 
znaczniejszego udziału w ratach bez 
warunkowych“; 5) „Grozi zanulowa- 
niem umowy o długach“; 6) „Kryzys 
wchodzi w ostre stadjum”. Oczywiś- 
cie, czytelnik „Matin'a” — rekrutują- 
cy się przeważnie ze sfery t. zw. „prze 
ciętnych Francuzów" — nie może, w 
następstwie tak silnej dawki alarmują- 
cych wiadomości, żywić zbyt przyja- 
cielskich uczuć dla „ces sacrés An- 
glais“. 
Wystąpienie Snowdena spotyka się 
z tem surowszą oceną, iż przeciwsta- 
wia się mu deklaracje, złożone przez 
resztę uczestników konferencji, któ- 
rzy, z bardzo drobnemi zastrzeżenia- 
mi, wypowiedzieli się za przyjęciem 
planu Younga, tak ostro skrytykowa- 
nego ustami delegata angielskiego. 
Tym jednak poplecznikom tezy fran- 
cuskiej wyrażają dzienniki paryskie -- 
lewicowego zwłaszcza obozu — o wie- 
le mniejsze, stosunkowo, uznanie, ani- 
żeli ŚStresemannowi, chwalonemu za 
kierowanie się „zasadą neutralności". 
AE rodzaju zręczną taktykę niemiec 
ką tłumaczą niektóre pisma faktem, 
iż, w gruncie rzeczy, Berlinowi prze- 
cież obojętnem jest, w jakim stosun- 
ku dokonany będzie podział rocznych 
splat przez zainteresowane rządy — 
wysokość tych rar nie ulegnie w żad- 
hym razie redukcji. Istnieją wszakże 
o wiele bardziej ważkie względy naka- 


ety Lwowskiej"). 


Paryż, w sierpniu 1929. 


zujące Stresemannowi powstrzymanie 
się od wszelkiej ingerencji w angielsk.- 
francus. spór dzisiejszy: niemieccy de- 
legaci wbrew cichym nadziejom Lon- 
dynu, nie opowiedzieli się po stronie 
SŚnowdena, gdyż zerwanie konferen- 
cji haskiej oznacza — w dziedzinie 
finansowej --. powrót do planu Da- 
wesa, bez porównania ianiej korzyst- 
nego aj Rzeszy od koncepcji Youn- 
ga, a w dziedzinie politycznej — od- 
roczenie dyskusji nad sprawa ewa- 
kuacji Nadran i 


Niemcom zależy więc niezmiernie 
na tem, by obrady toczyły się w dal- 
szym ciągu — zgodnie, systematycznie 
i nad... bliżej ich dotyczącemi sprawa- 
mi. Domyśla się tych zamiarów część 
prasy tutejszej, nalegając energicznie, 
by komisja polityczna nie ogłaszała 
żadnych decyzyj, dopóki komisja fi- 
nansowa nie ustali w ostatecznej 
formie, jak winien być zrealizowany 
cały plan Younga. O ile z faktem 
przedwczesnej ewakuacji _ Nadrenii 
pogodził się już Paryż, o tyle ewen- 
tualność dyskusji — i to przed forum 
konferencji — nad opuszczeniem Za- 
głębia Saary wywołuje gwałtowne 
protesty znacznego odłamu społecze:- 
stwa francuskiego. A przecież nosi 
się widocznie Stresemann z tą 


Wii= 


tencją, skoro przywiózł ze sobą p. 
Voigta, wyższego urzędnika państwo- 
WEZO, ledo specjalnością ą spra- 


wy tego właśnie okręgu. Nierozstrzy- 
gniętym jest również statut przysziej 
komisji kontrolującej, powołanej do 
czuwania nad prowincjami Nadrenji 
— Stresemann domaga się, by: 1. za- 
Siadali w niej i delega BEL Rzeszy, oraz 
2. zlikwidowana ona była najpóźniej 
w 1935-ym roku, czemu sprzeciwia 
się Francja. 

Mimo to kontrowersje poważnej 
natury i nie bacząc na przestrogi, 
czynione przez tych publicystów pa- 
ryskich, którzy doskonale znają cha- 
rakter polityki berlińskiej, radykalne 
dzienniki prowadzą intensywną pro- 
pagandę na rzecz jaknajszybszego po- 
rozumienia z Niemcami.  Korespoan- 
dent »Populaire'u« stawia w swoich 
»Listach z Hagi« nawet zupelnie wy- 
raźnie kropkę nad »i«, pisząc: »Prze- 
cież, właściwie mówiąc, wszystko 
sprowadza się do jednego zagadnie- 
nia: czy dziś, kie dy upłynęło już 
dziesięć lat od końca wojny, wybiła 
godzina lojalnej współpracy euro- 
pejskiejj której osią jest przyjażń 
francusko-niemiecka? Myśmy dawno, 
dawno odpowiedzieli jednem słowem: 
Tak!...«, 

Nietvika francuskie, ale i polskie 
społeczeństwo szczerze dąży do tej 
lojalnej wspólpracy eurcpejskiej i na- 
wet rade będzie przyjaźni francusko- 
niemieckiej, jeśli tylko zawarta ona 
będzie bez żadnej szkody dla zasad- 
niczych interesów państwowych na- 
szego kraju. 

ZAK. 


Starcia Heimwehry z Schutzbundem. 


Wiedeń, 12 sierpnia. (PAT., W 
ciągu dnia wczorajszego przyszło na 
licznych stacjach kolei zachodniej do 
starć między Heimwchrą a Schutz- 
bundem. Podczas uroczystości poświę- 
cenią chorągwi, zorganizowanej przez 
Heimwehrę przyszło w drodze po- 


wrotnej do starcia, przyczem obie 
strony wymieniły strzały. Na szczę- 
ście obyło się bez ofiar. Oddziały żan- 
darmerji i policji, przybyłe samocho- 
dami na miejsce utarczki przywróciły 
spokój. Obie strony zarzucają sobie 
wzajemnie prowokację. 


zz i R 


Memorandum Stresemanna w sprawie 
zagłębia Saary. 


Berlin, 12 sierpnia. (PAT). »Voss. 
Zeitung« donosi z Paryża, że minister 
Stresemann wręczył dziś rano premje- 
rowi  Briandowi memorandum w 
sprawie Zagłębia Saary. Memorandum 
ma być bardzo krótkie i ma się ogra- 
niczać tylko do streszczenia rozmów, 


MICHAE ROLLE: 


Powojenne zgrzyty. 


"Tuż p wkroczy... nie mówmy o 
latach, a jako pisarz jest jednak tak 
pełen Życia i fantazji twórczej. Rzucił 
wciągu swej bogatej karjery literackiej 
i naukowej w świat rzeczy sporo. Za- 
czął od „Studjów i szkiców filozoficz- 
zych“, ogłoszonych drukiem w 1890 r. 
Podkreślam to rozmyślnie i w powieści 
jego bowiem filozof przejawia się bcz- 
Pon 

Umysł głęboki, patrzący na świat 
i poruszających się na globie ludzi 
przez specjalne szkła, dziwnie wnikli- 
we, obserwator bardzo pilny i skrupu- 
latny, wyposaża i typy, wprowadzone 
do fabuły swych powieściowych two- 
rów w rysy, nie powtarzające się czę- 
Sto, nie nadużyte do znudzenia już 
przez innych. Nie jest to jednak wy- 
nikiem i następstwem pogoni za orygi- 
nalnością, wypływa to samorzutnie, 
bez specjalnych zabiegów z jego stro- 
ny, z konstrukcji mózgowej Cezarego 
Jellenty. 

Powieść — przyznaję — jakaś nie- 
Samowita. miar to nie zmniejsza 
jej wartości literackiej, nie zmniejszy 
Zainteresowania czytelników. Przeci- 
wnie, spotęguje je w wysokiej nawet 
mierze, pod jednym atoli warunkiem: 


=. 


} Cezary Jell enta: „Książę o turkusowych 
«ABB Powieść. Warszawa 1929. Nakładem 
Księgarni F. Hoesicka. 


Czytelnik powieści Jellenty musi być 
człowiekiem inteligentnym, kultural- 
nym. 

Nawet wolałbym, by szeroki, 
bezkrytyczny ogół nie zbyt skwapli- 
wie chwytał „Księcia o turkusowych 
oczach“ do ręki. Bohater powieści sza- 
fuje tam hojnie tak wywrotowemi ha- 
słami, że dodatniego wpływu na „ma- 
luczkich* duchem z pewnością one nie 

wywrą. Czytelnik myślący poważnie, 
odczuje łatwo, iż jest to tylko zbrodni- 
cze polowanie osobnika, dążącego za 
wszelką cenę do zdobycia majątku, na 
kieszenie naiwnych, których aa 
kły talent krasomówczy rzekomego 
rosyjskiego „księcia“ zniewala i pod- 
bija; ktoś mniej krytyczny zarazić się 
może, bodaj przejściowo tylko, kultem 
„Świętego Chaosu, a tego ani autor, 
ani jego przygodny krytyk nie pragną. 
Powieść, nie pozbawiona efektów 
sensacyjnych, o wysokiem dramatycz- 
nem napięciu, jest — przypuszczam — 
jednem z ogniw większego cyklu, więc 
i pewne jej momenty, np. sprawa ja- 
kiegoś bliżej nie określonego, tajnego 
związku PAC Lilji“ , nie jest dla 
czytelników tego jedynie tomu dosta- 
tecznie zrozumiała. Domyśslać się oni 
tylko mogą, że w latach wojny świato- 
wej i powojennych powstało kółko 
szlachetnych zapaleńców, którzy po- 
stanowili każdą bronią, nie wyłączając 
sztyle tów, niszczyć „wszelkie drań- 
stwo”. 
Przez fabułę też „Księcia o turku- 
sowych oczach“ wije się, jak barwna 


które przeprowadzone były w tej 
sprawie między ambasadorem nie- 
mieckim w Paryżu von  Hoeschem 
a sekretarzem generalnym francu- 
skiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych Berthelotem, w sprawie warun- 
ków na jakich Zagłębie Saary mogło- 


nić, bezustanna gonitwa jednego z ta- 
kich zapaleńców za zbrodniarzem, 
który już w Rosji marzył o obrabowa- 
niu swego towarzysza katorgi bolsze- 
wickiej, a skoro mu w tem przeszko- 
dzili sami bolszewicy, zagarniając do- 
bytek Mirzowych dla siebie, rozbija 
namioty w anie by tutaj próbować 
szczęścia. Zasłyszał coś o zakopanej 
przez o się z Polski bolszewi- 
ków skrzyni monet złotych, postano- 
wił też ją zdobyć, skoro zaś natknął 
się przy tej robocie na innych. nie co- 
fnał się przed urządzeniem zasadzki 
na szczęśliwszych wybrańców fórtuny. 
W starciu padają dwa trupy. Hugo 
Złotar, niepewny gruntu w Warsza- 
wie, przenosi się do Paryża, gdzie emi- 
grantów rosyjskich i chińskich tuma- 
ni oryginalnemi hasłami, opróżnia jąc 
wzamian za to ich Kerdiez poważ- 
nej wcale gotówki. 

I tam jednak nadeptuje mu na pię- 
ty Jan Turża, którego przyjaciel był 
jedną z ofiar wspomnianej wyżej za- 
sadzki, upłanowanej przez  Złotara. 
Wprawdzie Złotar zdobywa zręcznie 
względy i poparcie arystokracji rosyj- 
skiej wobec której po mistrzowsku 
gra rolę prześladowanej i wyzutej z 
majątku przez bolszewików ofiary, 
wchodzi mu jednak tutaj w drogę — 
obok Turży — i rodzina Sołncewych, 
która z nim miała również pewne po- 
rachunki z lat ubiegłych. 

Złotar, nie obrażający się już, gdy 
go służba tytułuje księciem, porośnię- 
ty dobrze dzięki zwolennikom swych 


Str. 3 


by być ewentualnie zwrócone Niem- 
com przed terminem.  Pozatem me- 
morandum zawiera propozycje co do 
ustanowienia pewnego rodzaju syste- 
mu przejściowego celnego i gospo- 
darczego . Briand miał przyrzec, że 
zbada dokument dokładnie. 


= 


Doroczne mistrzowstwa 
saperskie. 


W niedzielę rozpoczęły się w Kazu- 
niu doroczne wielkie zawody saper- 
skie. Zawody rozpoczęły się przeglą- 
dem i defiladą zawodników, przyjętą 
przez płk. Skorynę — kierownika 
ćwiczeń saperskich. Zawody lekkoatle- 
tyczne dały wyniki następujące: bieg 
100 mtr. sap. Cyrczak baon mostowy 
12.1 sek. przed sap. Sajdą baon elek- 
trot. Bieg 400 mtr. sap. Wieczorek 
{baon elektr.) 59.8 sek. przed sap. Ka- 
pitulskim. Skok wdal wygrał sap. Cyr- 
czak — b. most. g mtr. 78 ctm. przed 
sap- Deptą. Sztafetę 4X400 mtr. wy- 
grał baon elektrotechn. w czasie 4 min. 
5.6 sek. Po zawodach lekkoatletycz- 
nych odbyło się uroczyste otwarcie 
mostu przez Wisłę, zbudowanego przez 
saperów. Otwarcia dokonał płk. Sko- 
ryna. Zawody wioślarskie dały wynik 
następujący: wiosłowanie indyyidu- 
alne pychówkami — s p. sap. przed 
baonem mostowym i 4 p. sap. Wiosło- 
wanie na pychówkach wchodzące w 
skład s-cio boju saperskiego (kopanie, 
przejście przez podkop i t. d.) dało 
zwycięstwo sap. de 8 p. 
sap. przed Majewskim 4 p. sap. i Pie- 
śniakiewiczem 3 p. sap. Pa py- 
chówkami po 2-ch dała wyi 
8 p. sap. przed 3 P- sap. i 1 p. sap. 
Przeprawa pontonów dała a 
3 p. Sap. przed s i 2 p. sap. W/ ponie- 
działek i wtorek dalszy ciąg zawodów. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


RUCH SŁUŻBOWY. 

W MINISTERSTWIE PRACY 

I OPIEKI SPOŁECZNEJ. 

P. Prezydent Rzeczypospolitej po- 
stanowieniem z dnia 31 lipca 1929 r. 
zamianował inż. Arnulfa Ignacego 
Nawratila Okręgowym Inspekto- 
rem Pracy w IV stopniu służbowym. 

(„Monitor Polski Nr. 182 z dnia 
9 sierpnia 1929 o 


TEE ETACIE OZ > 
hasel w pierze, osiada w zacisznej wil- 
li w Marsylji, gdzie gra rolę „pana“ ca- 
łą gębą i marzy nawet o poślubieniu 
ślicznej panny Solncew, a skoro brat 
jej, muzyk-marzyciel, stawia swoje 
veto, urządza znowu nieudały na 
szczęście napad na niego. 

Hasła swoje postanawia Złotar u- 
plastycznić w filmie, który pobije re- 
kordowo wszystkie dotychczasowe 
„asy“ ekranu. Wyzyskany przezeń zrę- 
cznie malarz-rozbitek dostarcza mu 
niezbędnych szkiców; olbrzymie, nie- 
zbędne do urzeczywistnienia projektu 
fundusze, złożą w banku na nazwisko 


Złotara — a o to przecież mu tylko 
chodzi — otumanieni przezeń akcjo- 
narjusze wszelkich narodowości. 
Wszystko znajduje się na najlepszej 


drodze: Złotar dobija do celu, tu jed- 
nak trafia go w samo serce sztylet 
członka „Krwawej Lilji", Jana Turży. 

Zbrodni on nie popełnił, dokonał 
jeno aktu sprawiedliwości. Takie jest 
przynajmniej przekonanie Turży i je- 
go najbliższego otoczenia. 

Typy swoje — powtarzam raz ję- 
szcze — wyposażył Jellenta niezwykle 
bogato. I Złotar, i Turża, i Pawęski, i 
jasnowidząca Nina, to postaci, które 
utkwią na długo w pamięci czytelni- 
ków. Niesamowita ich niecodzienność 
wyciska na „Księciu o turkusowych o- 
czach“ specjalne piętno, nadając fabu- 
le powieściowej zabarwienie. nieczęsto 
spotykane w belletrystyce. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 sierpnia 1929. 
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TEATR WIELKI. 

Worek, 13. o godzinie 8'1y wiecz. Trzy 
siostry Halana. 

Środa, 14 sierpnia o godz. 8't$ 
Z Pragi do Lwowa, rewja. 

Czwartek, 14 sierpnia o godz. 8'15 wiecz. 
Z Pragi do Lwowa, rewja. 

Piątek, 16 sierpnia o godz. S'15 wiecz. 
Z Pragi do Lwowa, rewja. 


wiecz 


Z Teatru Wielkiego. Dzis 13 bm. drugi i 
ostatni występ znakomitych tancerek sióstr 
Halama oraz doskonałych pieśniarzy pp. Ta- 
lariko i Leliwy. Madspodziewany entuzjazm 
publiczności na wczorajszej premjera“ i go- 
rące oklaski jakiemi darzono świetnych wy- 
konawców, zapewula i na dzisieiszy wieczór 
pełnię powodzenia. 

Wielka Rewja Czeska we Lwowie. Jutro 
r4 b. m. premjera świetnej rewit czeskiej p. t: 
„Z Pragi do Lwowa“. Wspaniale dekoracje i 
kostjumy, 24 efektownych obrazów, 12 pier- 
wszorzędnych Girls, współudział uroczej pri- 
madonny Olgi Augustowej,  primaballeriny 
Anny Grovellowej, piosenkarza Toni Muffa 
i Ada Velicky, zapowiadają niczwykle intere- 
sujące widowisko. Jedrym z najbardziej sen- 
sacyjnych numerów programu, będą niczró- 
wnane parodje znakomitych artystów filmo- 
wych w wykonaniu świetnych „Les Latabars*. 
Jest to numer, który pod nazwą Parodies 
Mondaines, święcił kolosalne triumfy w Pa- 
ryżu oraz w inych stolicach Europy. 

Poszukuje się statystek. Dyrekcja tcatru 
poszukuje zo ładnych i zgrabnych panienek 
na statystki. Zgłoszenia, tylko dziś t3 sierpnia 
o godz. 6-tej popołudniu w sekretarjacie te- 
atru Wielkiego I. piętro. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: ,„„Awanturnica z Biarritz. 
CASINO: z powodu rekonstrukcji za- 

mknięte. 

CHIMERA: „Donżuan w pensjonacie”. 


COLOSSEUM: „Król Bokserów' oraz 
„Bujać to my. 
FATAMORGANA: „Wakacje  małżeń- 


skic“. 

GRAŻYNA z powodu rekonstrukcji nie- 
czynna. 

KOPERNIK: „Cesarz Franciszek Józef i 
jego sobowtór” 1 „Król Karnawału'. 

LEW: Lucy Doraine i Wł. Gajdarow w 
„Czar grzechu”. 

LUNA: „Arcyzłodziej z Damaszku“. 

MARYSIENKA; „Cesarz Franciszek Jó- 
zef i jego sobowtór” i „Król Karnawału”. 

OAZA: „Uśmiech losu“. 

PALACE: „Szał“. 

PAN: „U progu sypialni“. 

PASAŻ: „Zatoka śmierci“. 

POLONJA: „Zemsta murzyna“ Jannings. 

PROMIEŃ: „Pat i Patachon jako straż- 
nicy cnoty'. 

UCIECHA: „Gdy mężczyzna kocha“. 


Legja Inwalidów W. P. Oddział Lwów 
(ul. Kącik 2r.) wzywa członków do jawienia 
się w sekretarjacie w godzinach urzędowych, 
celem wypełnienia nowych deklaracyj. 

Walne zgromadzenie członków Central- 
nego Związku Małopolskich emerytów, wdów 
i sierót państwowych, kolejowych i wojsko- 
wych odbędzie się w sobotę 17 bm. o godz. rx 
przed poł. w sali Korpusu wysłużonych woj- 
skowych we Lwowie, przy ul. Ochronek 1. 

Związek Kupców, Przemysłowców i Rę- 
kodzielników „Łączność we Lwowie, zawiada- 
mia swych członków, że lokal Związku znaj- 
duje się obecnie przy ul. Gródeckiej |. 32, 
I. piętro, II. schodv, gdzie również czynną 
jest Czytelnia i bezpłatne Biuro Porady Praw- 
nej. 


Zwalczanie żebractwa. Zarząd gm. 
m. Lwowa przystępuje w miesiącu 
wrześniu do akcji zwalczania plagi że- 
bractwa w mieście. Mianowicie wzo- 
tem innych miast Zarząd wprowadzi 
system bonowy t. z.ą że zasługujący 
na wsparcie żebracy otrzymywać bę- 
dą zamiast jałmużny pieniężnej, prze- 
kazy na artykuły pierwszej potrzeby. 
Żebracy i włóczędzy będą usuwani z 
ulic miasta przez organa miejskie, 
względnie Policję Państwową. W ten 
sposób Zarząd miasta spodziewa się 
wytępić wreszcie w krótkim czasie `ę 
plagę. Jednakowoż aby akcja Zarządu 
miasta odniosła należyty skutek, ko- 
nieczne jest poparcie społeczeństwa, 
które powinno po wydaniu bonów za- 
przestać dawania żebrakom pieniędzy, 


gdyż zwyczaj ten jest zachętą do że- 
braniny i bezzwiednie ją popiera. 
Szczegóły tej akcji bonowej Zarzą 
miasta poda w najkrótszym czasie do 
wiadomości publicznej. 


Posiedzenie Rady Przybocznej Ko- 
misarza Rządu cdbędzie się w środę. 
dnia 14 sierpnia 1929 o godzinie 1$-tej 
(7-mej wieczorem) w sali posiedzeń 
Rady miejskiej — ratusz I. p: na po- 
rządku dziennym: sprawa zakupna 
kompleksu gruntów t. zw. Majerówka 
za rogatką Łyczakowską (2-ga uchwa- 
ła); sprawa udzielenia Tow. Walki z 
gruźlicą pozwolenia na zaciągnięcie 
pożyczki hipotecznej oraz wyrażenia 
zgody na obciążenie hipoteczne pra- 
wa budowli mającego się zaintabulo- 
wać na rzecz Towarzystwa; sprawa 
zamknięcia rachunków M. Z. G. za 
rok 1928/29; sprawa zamknięcia rə- 
chunków M. Z. W. za rok 1928,29: 
sprawa przyjęcia spadku po śp. Anto- 
nim Lukasie; sprawa utworzenia sty- 
pendjów dla dzieci robotników miej- 
skich, i inne. 

Zużycie wody. W dniu 4 b. m. przy naj- 
niższej temperaturze 14 a najwyższej 18'2 
zużyto 25.451 më wody. 5 b. m. przy temp. 


16/4 i 24'5 28.481 m3. 6 b. m. przy temp. 17 
i 20'9 28.417 m?%. 7 b. m. przy temp. 167 i 
192 27.527 m3. 8 b. m. przy temp. 167 i 20'4 
27.189 m*. 9 b. m. przy temp. r; i 246 
28.943 m*. 10 b. m przy temp. 16/8 i 274 
29.2279 m. i w niedzielę rr b. m. przy temp. 
178 1 208 25.209 m*% wody. 


Na centralną targowicę miejską spędzono 
od 3 do ro b. m. 18 buhaji, 411 krów, 18 szt. 
jałownika, 626 cieląt i283 koni. Cena jak w 
tygodniu poprzednim. 


Zamach saimobójczy. Wczoraj wieczorem 
usiłowała popełnić samobójstwo urzędniczka 
ambulatorjum Kasy Chorych przy ulicy Fre- 
dry. niejaka Alberta Mirska. Zażyła ona kwa- 
su solnego. Wezwane Pogotowie odwiozło de- 
natkę do szpitala powszechnego. Przyczyna 


| tragicznego kroku nie została wyjaśniona. 


Umarł w szpitalu. Konduktor M. K. E. 
morderca listonosza Dorosza, Podwyszyński, 
przewieziony do szpitala powszechnego, przy- 
jął tam ostatnie św. Sakramenta i o godz. 11 
m. 15 wyzionął ducha. Śledztwo, prowadzone 
w przyspieszonem tempie, ustali fakty tragi- 
cznego zajścia. 

Ubiegłej nocy policja przeprowadziła w 
różnych punktach miasta obławę. Po wylegi- 
rymowaniu szeregu osób aresztowano Anielę 
Falkiewicz za przekroczenie przepisów sani- 
tarno-obyczajowych, Michała _ Horańczuka, 
robotnika zamieszk. przy ul. Żółkiewskiej 14, 
jako poszukiwanego przez sąd okręgowy kar- 
ny, Stefanję Kułak, zamieszk. przy ul. Lubo- 
mirskich 14 za włóczęgostwo, Dmytrę ŚSwy- 
szcza, karanego za kradzież bez zajęcia i miej- 
sca zamieszkania jako poszukiwanego za u- 
cieczkę z więzienia karnego we Lwowie. 


Ciągle kradną. Nieznani sprawcy włamali 
się do micszkania Jakóba Bardacha przy ul. 
Lindego 6, skąd skradli garderobę. Nie można 
jednak było ustalić wysokości szkody, ponie- 
waż Bardach bawi na letnisku. Również nie- 
znani amatorzy cudzej własności dostali się u- 
biegłej nocy do mieszkania Jakóba Hiibla przy 
ul. Zyblikiewicza 31, skąd skradli większą 
ilość bielizny, garderoby oraz biżuterji warto- 
ści kilku tysięcy zł. 


STOŁECZNA 


Marszałek Daszyński w Nałęczo- 
wie. Marszajek Sejmu, p. Daszyński, 
przybył na kilkudniowy wypoczynek 
do Nałęczowa i zamieszkał w salo- 
nach reprezentacyjnycz pałacu Mała- 
chowskich. 

Przyjęcia u zastępcy Premjera. Za- 
stępujący prezesa Rady Ministrów Mi- 
nister spraw wewnętrznych Skłądkow 
sk przyjął w aniu r2 b. m, Ministra 
pracy i opieki społecznej pułk. Pry- 
stora, oraz delegację miasta Ciecho- 
cinka, która zaprosiła p. Ministra na 
odsłonięcie pomnika Traugutta, mają- 
ce się odbyć w dniu 18 b. m. 

Zaprzeczenie. Ministerstwo : spra- 
wiedliwości zaprzecza, jakoby Mi- 


Odznaczenie dr. Eugenjusza Barwińskiego, 


dyrektora Archiwum Państwowego we Lwowie. 
Prezydent Republiki Czechosłowa- | czechosłowackiej dr. Jan Girasek w o- 


ckiej nadał Dr. Eugenjuszowi Barwiń- 
skiemu dyrektorowi Archiwum Pań- 
stwowego we Lwowie order Białego 
Lwa. Odznaczeniem tem udekorował 
dr. Barwińskiego dziś w biurze Archi- 
wum Państwowego konsul republiki 


becności delegatów: kustosza W. T. 
Wisłockiego, prezesa klubu polsko- 
czechosłowackiego, Ludwika  Feigla 
senjora kolonistów czechosłowackich 
i Jarosława Distla prezesa „Besedy“. 


Święto Żołnierza we Lwowie. 


W dniu 15 sierpnia b. r. przypa- 
da dziewiąta rocznica wiekopomnego 
rozgromienia nawały bolszewickiej, 
a wojsko i społeczeństwo w dniu 
tym czci chwałę oręża i czynu sza- 
rego żołnierza polskiego, który nie- 
raz głodny i źle odziany rozbił w puch 
następującą dzicz od wschodu, by 
zabrać naszą niepodległość i zakuć 
znów w okowy niewoli najdroższą 
Macierz naszą Polskę. W dniu tym 
święci się też pamięć wszystkich po- 
ległych w walkach z wrogiem o ca- 
łość i niepodległość Rzeczypospolitej. 


„ Garnizon lwowski obchodzić bę- 
dzie dzień ten uroczyście według na- 
stępującego programu: 


W dniu 14 sierpnia b. r., godz. 
19-ta caprzyk orkiestry 26 p. p- 
przed gmachem D. O. K. VI. na pl 


Bernardyńskim, poczem przemarsz 
przez ulice miasta. 
W dniu 15 sierpnia b. r., godz. 


9-ta: uroczysta Msza św. w kościele 
garnizonowym OO. Jezuitów. W go- 
dzinach popołudniowych pogadanki, 
odczyty i zabawy żołnierskie, w od- 
działach, formacjach i zakładach gar- 
nizonu. 

Wieczorem: uroczysty apel wie- 
czorny w oddziałach garnizonu z od 
czytaniem listy poległych towarzyszy 
broni oraz odznaczonych w walkach 
o wolność Polski. 

Komenda garnizonu zaprasza tą 
drogą władze cywilne, samorządowe, 
konsulaty państw obcych i stowarzy- 
szenia cywilne do wzięcia udziału w 
nabożeństwie. 


Osobne zaproszenia nie będą wy- 
syłane. 


Wybrańcy fortuny. 


W/ drugim dniu ciągnienia 4-tej kl. | 165748, 160971, 800 zł: — Nr. 6270, 


loterji państw. padły główne wygrane 
na następujące numery: 20 tys. zł. — 
Nr. 89402, 10 tys. zł. — Nr. 83363, 
$ tys. zł. — Nr. — 155599, 2 tys. zł. 
— Nr. 99317, 177606, I tys. zł. — Nr. 


46610, 7354, 600 zł. — Nr. 8361, 
17779, 35070, 41387, 41609, 46244, 
62271, 78806, 104204, 108540, 145048 
149398, SĄ 


Masowe morderstwo w pow. trembowelskim. 
6 osób ofiarą zbrodni. 


Onegdaj dokonano w pow. trem- 
bowelskim masowego morderstwa- 
Mianowicie w Wierzbowcu wymordo- 
wano całą rodzinę Kozaczków, składa- 
jacą się z 6 osób a to 2 mężczyzn, 2 
kobiet į 2 chłopców. Zamordowani 
zostali: Dmytro Jakimiszyn, jego żo- 


na Anna z domu Kozaczek, synowie 
Szczepan, lat 5 i Iwan lat 7 oraz Te- 
kla Kozaczek lat 26 i ojciec jej Iwan, 
lat 70. Morderstwa dokonał na tle spo- 
rów majątkowych Józef Kiozaczek, lat 
24, którego aresztowano. 


nister Stanisław Car udał się na urlop 
zagranicę samochodem. Samochód mí 
nisterjalny znajduje się w Warszawie. 

Przyjazd dziennikarzy estońskich. 
Dnia 12 bm. o godz: 7 rano przyje- 
chali do Warszawy dziennikarze estoń 
scy. Na stacji witali ich pp. Śmigielski 
i Czosnowski w imieniu Wydziału Pra 
sowego M. S. Z. i red. W. Giełżyński 
w imieniu Syndykatu dziennikarzy 
warszawskich. Przed południem wy- 
cieczką estońska zwiedzała pod kie- 
runkiem p- Aleksandra Jafjowskiego, 
prezesa Tow. Krajoznawczego, zabyt- 
ki Warszawy, a głównie Stare Miasto, 
Katedrę, Zamek į t. d. Następnie zło- 
żono wizytę w M. S. Z. i obejrzano 
nowy gmach „Prasy Polskiej”. Gości 
podejmował Syndykat dziennikarzy 
warszawskich śniadaniem na przystani 
Tow. Wioślarskiego, w którem wzięli 
udział: estoński charge d'affaires 
Schmidt, nacz. wydz. prasowego 
Chrzanowski, jego zastępca kapitan 
Drymmer ; inni. 


KRAJOWA 


BORSZCZÓW.  Usiłowane zabójstwo z 
zemsty. Onegdaj w nocy nieznany sprawca 
strzelił przez okno do mieszkania Michaliny 
Stepko w Strzałkowcach pow. Borszczów. 


Kula raniła wymienioną lekko w lewą rękę. 


Zachodzi podejrzenie, że sprawca usiłował do- 
konać morderstwa również na osobie jej na- 
rzeczonego Wasyla Galasa ze Strzałkowiec. © 
czyn ten podejrzany jest nicjaki Stocki Pro= 
kop b. narzeczony Michaliny Stepko. Docho* 
dzenia w toku. 

BORSZCZÓW. Pokąsani przez wściekłe- 
go psa. Przed kilku dniami pokąsasi zostali 
przez wściekłego psa w MKudryńcach pow, 
Borszczów Weksel Blat, Jaworski Wasyl 1 
Hruba Antonina. Psa zabito. Na zarządzenie 
lekarza weter, w Borszczowie wybito w ku- 
dryńcach wszystkie psy w ilości 135 sztuk. 
Wszystkie te psy były prawdopodobnie do- 
tknięte wścieklizną. 

KAMIONKA STR. Pożar. kilka dni te- 
mu wybuchł pożar w szopie Magierowskiego 
Jana w Wyrowic pow. Kamionka Str. Ogie” 
przerzucił się na przyległe zabudowania u 
nych gospodarzy. Spłonęło 9 domów miesz- 
kalnych i 9 stajen. Szkoda wynosi 37.000 Zł» 
ubezpieczona była na 23.384 zł. Pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ©- 
gniem przez małoletnie dzieci. 

BRZEŻANY. Wykrycie tajnej gorzelni: 
U Gąsickiego Pawła zam. w Karczunku ad 


'Mieczyszczów pow. Brzeżany wykryta zosta” 


ła tajna gorzelnia. Aparaty, służące do pē- 
dzenia alkoholu oraz 5 litrów wódki zakwe” 
stjonowano. Gęsicki zeznał, że przyrządy S% 
własnością Kunickiego Teodora z Mieczy” 
szczowa. Obu sprawców aresztowano i odda- 
no Sądowi grodzkiemu w Brzeżanach. 

ZŁOCZÓW. Bójka na wesełu. Podczas 
odbywającego się wesela u Marji Plis W 
Chmielowej pow. Złoczów powstała bójka 
między parobkami, w czasie której zabity zo” 
stał Bośko Michał lat 31 z Chmielowej. Po” 
nadto ciężko pobici zostali Jabłoński Hrynko 
Komarnicki Ignacy i Haryj Michał z Zazul 
Odwieziono ich do szpitala w Złoczowie. Do” 
chodzenia w toku. 

RADZIECHÓW. Zasypani piaskiem. Dn- 
1o sierpnia br. zostali zasypani piaskiem w gie- 
bokiej jamie: Pyłypczuk Hryć, lat 14 i Kry” 
kawski Wasyl lat 13, z Mikołajowa pow. R&A 
dziechów. Ponieśli oni śmierć na miejscu. Wie 
nę tego wypadku ponosi Krykawski Jan ! 
Kaszuba Wasyl, którzy wybierając glinę i pia* 
sek bez zczwolenia gminy, zaniedbali zabez” 
pieczyć, względnie zasypać wykopaną jamę 
Winnych doniesiono Sądowi grodzkiemu W 
Łopatynie. 

ZAKOPANE. Utonięcie w górskim st% 
wie. Dnia ro bm. o godz. 1i-ej przed połu” 
dniem, wydarzył się w Zakopanem tragiczny 
wypadek, mianowicie udało się dwu szoferóW 
aut osobowych wraz z pasażerami do Mot- 
skiego Oka. Na ochłodzenie się szoferzy udali 
się do stawu, jaki powstaje z wody uchodzą” 
cej z Morskiego Oka. Temperatura wynostia 
36 st. C. W pewnym momencie jeden z nich 
Jaroszek, lat 21, zanurzył się w lodowatej w9” 
dzie i zaczął tonąć. Na ratunek pospieszył m 
stojący na brzegu kolega, niejaki Płaza Stan” 
sław, lat 29, z Zakopanego, zamieszkały "^4 
Starej Polanie. Lecz i ten zaczął tonąć, gdyż 
jego kurcz chwycił. Nim wezwano pomocj: 
było już zapóźno. Wyciągnięto z wody dw 
topielców, przyczem Płaza dawał pewne 020% 
ki życia. Zastosowano natychmiast sztucznć 
oddechanie, lecz bez skutku. Ciała obu prze 
wieziono do kostnicy szpitalnej w Zakop* 
nem. Tragiczny ten wypadek wstrząsnął © 
łem Zakopanem. 


ZAGRANICZNA 
NOWY JORK. Zkąd pochodzi pre% 
dent Hoover. Albert  Bartholde, dyrektoć 


Szwajcarsko - Amerykańskiego Stowarzyszć 
nia Historycznego otrzymał od sekreta” 
prezydenta Hoovera list, w którym s€ r 
tarz zawiadamia go, iż według ostatnie 
szukiwań, dotyczących pochodzenia prezy 
lenta Hoovera, jest on  pochodzeń:, 
szwajcarskiego. Przodkowie jego zamicsů ię 
wali w kantonie berneńskim i trudnili 

wyrobem płótna lnianego. 


„ 
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Zmiany w szkolnictwie. 


PRZENIESIENIA W GIMNA- 
ZJACH. 


Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, przeniósł z dniem I wrze- 


[A yi z 
śnia, na własne prośby: 


Rozporządzeniem z 20 lipca 1929 r. 
Nr. II. 9.356 z 1929 r. Józefa Ch mu- 
rę, nauczyciela gimnazjum państwo- 
wego im. Ks. Józefa Poniatowskiego 
w Łowiczu — do I gimnazjum pań- 
stwowego w Jarosławiu. 
Rozporządzeniem z 25 lipca 1929 r. 

Ai. 5788 2 1629 © ja NOMEMA 
Dragana, profesora gimnazjum 


Nr. 


uczania we Lwowie — do II gimna- 
zjum państwowego we Lwowie. 


Rozporządzeniem z 25 lipca 1929 r. 


IN IPSG, Goo z 1929mm p. Tadeusza 


Woytonia, nauczyciela gimnazjum | 


państwowego w Brzozowie — do gim- 
nazjum państwowego z ruskim języ- 
kiem nauczania w Tarnopolu. 


Rozporządzeniem z 25 lipca 1929 r. 
Nr. IL 10.540 z 1929 r. p. Franciszka 
Guściorę, nauczyciela gimnazjum 
| ństwowego w Nisku — do gimna- 
zjum państwowego w Krośnie. 

Rozporządzeniem z 29 lipca 1929 r. 
NIRO „529291925 n p. HBr Jana 
Noskiewicza, nauczyciela VI gim- 
nazjum państwowego we Lwowie — 
do II gimnazjum państwowego we 
Lwowie. 


Rozporządzeniem z 29 lipca 1929 r. 
Nr. il. 9.474 Z 1929 r. p. Janinę L a- 
skowską, nauczycielkę Vi gimna- 
zjum państwowego we Lwowie — do 
żeńskiego gimnazjum państwowego we 
Lwowie. 


PRZENIESIENIA W SZKOL- 
NICTWIE POWSZECHNEM. 


Kuratorjum ©. S$. L. przeniosło z 
dniem 1 sierpnia 1929 r. na własne pro- 
śby: 

Rozporządzeniem z 3 lipca 1929 r. 
Nr. L 21.638 z 1929 r. p. ZOE Ciu p- 
kową, po GA 1-kl. publicznej 
szkoły powszechnej w Wolicy, po- 
wiatu Żółkiew — do 3-kl. publ. szk. 
powsz. w Dzibułkach, tego samego 
powiatu. 


| 
państwowego z ruskim językiem na- | 
| 
| 
| 
| 
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hyni, powiatu kołomyjskiego — do 
4-kl. publ. szk. powsz. w Liskach, te- 
ge samego powiatu. 


MIANOWANIA NA STANOWISKA 
KIEROWNIKÓW SZKÓŁ PO- 
Vee CEN 


Kuratorjum O. S. L. zamianowało 
z dniem r sierpnia 1929 r. w drodze 
konkursu, kierownikami: publicznych 
szkół powszechnych: 

Rozporządzeniem z 2 lipca 1929 r. 
Nr. I. 18.779 z 1929 r. p. Mieczysława 
Żuka, kierownika 4-kl. publ. szk. 
powsz. w Starej Ropie, powiatu Stary 


Sambor — kierownikiem 5-kl. publ. 
szk. powsz. w tej samej miejscowości, 


Rozporządzeniem z 3 lipca 1929 r. | 


Nr. I. 22.168 z 1929 r. p. Mikołaja 
Dawidowicza, nauczyciela 2-kl. 
publ. szk. powsz. w Dusanowie, po- 
wiatu Przemyślany — kierownikiem 
tej szkoły. 

Rozporządzeniem z 3 lipca 1929 r. 
Nr MB -2o0F2 11929 r. Fp.Mlgnacego 
Ciupkę, nauczyciela 6-kl. publ. szk. 
powsz. w Mostach Więłkich, powiatu 
Żółkiew — kierownikiem 3-kl. publ. 
szk. powsz. w Dzibułkach. 


Wycieczka miodzieży szkolnej we Francji. 


Bawi we Francji od pięciu tygodni 
wycieczka młodzieży szkolnej męskiej 
i żeńskiej, w liczbie 340 uczestników, 
zorganizowana przez Towarzystwo 


| Wymiany z zagranicą młodzieży szkol- 


nej, a której przewodniczy delegat 
Towarzystwa Wymiany, p. Drabiński. 
Uczestnicy i uczestniczki wycieczki 


, znajdują się pod bezpośredniem kie- 


rownictwem swych wychowawców. 

Poszczególne grupy młodzieży 
zwiedziły różne dzielnice Francji, jak 
Normadję, Alzację, Alpy itd. Obecnie 
wycieczka, w komplecie, znajduje się 
w Paryżu. 

Pobyt we Francji tak licznego za- 
stępu młodzieży polskiej przyczynia 


się znakomicie do zbliżenia z młodzie- 
żą szkół francuskich, wywołując wśród 
alej chęć poznania Polski. Towarzy- 
stwo Wymiany młodzieży szkolnej, 
korzystając z tego zainteresowania 
krajem młodych Francuzów, zaprosi- 
ło, przy poparciu naszego Minister- 
stwa Oświaty, 20 z nich do Polski. 
Wycieczka francuska zwiedzi Wysta- 
wę poznańską i zapozna się wogóle z 
Polską. Pobyt jej w kraju obliczony 
jest na miesiąc. Koszty utrzymania 
pokryj je częściowo Ministerstwo O- 
światy, resztę zaś Towarzystwo Wy- 
miany. 


Dziwy natury. 


W ostatnim numerze „Ech Leś- 
nych” umieszcza p. Henryk Zientarski 
następujące ciekawe wspomnienia zc 
swej bytności w Indjach Wschodnich: 

„Podczas bytności mojej w In- 


djach Wschodnich — w Madras i 
Bombaju, po za Gangesem, oraz w 
Kolumbii, niejednokrotnie pokazywa- 


no mi dziwne, niemal tajemnicze wła- 
sności roślin t. zw. »Yaże«, »Pejote« i 
„Yaye”: ludzie szaleją i wpadają w 
stan jasnowidzenia, sok tej rośliny in- 
dyjskiej daje moc przejrzenia przy- 
szłości. 

Nie wierząc  tubyłcom-indusom, 
zwróciłem się do znajomego tam u- 
czonego doktora p. józefa Baczkow- 


em z 30 czerwca | skiego, który mi potwierdził, że to nie 
1929 r. Nr. 15.220 z 1929 r. p. | jest wymysłem. Roślina ta posiada 
Stefanję ALB nauczy- | przedewszystkiem własności lecznicze 
cielkę 1-kl. publ. szk. powsz. w Ro- | i stosowana jest przez ludność miej- 
ARMSTRONG LIVINGSTONE. 53) | już pogrążony w zupełnej ciemności. 
k Mrs Miał właśnie zadzwonić, gdy nagle 

Wbrew oczywistości. | Przyszło mu do głowy, by wpierw 
nacisnąć klamkę. Z przyjemnością 


Zeszedł żwawo ze schodków weran- 
dy i usiadł w samochodzie, dając w 
ten sposób Krechowi możność spędze- 
nia kilku sekund sam na sam z przed- 
miotem jego marzeń. Króciutka ta 
rozmowa nie musiała jednak być na- 
der miła, ponieważ Krech po chwili 
podszedł z ponurą miną do samochodu 
1 usiadł przy kierownicy. Nie przery- 
Wał milczenia przez całą drogę do 
Poczty, następnie bez jednego słowa 
zawrócił i minąwszy miasto, pomknął 
wzdłuż gościńca z taką szybkością, że 
Pęd wichru zwichrzył zupełnie czu- 
Prynę detektywa. Po pewnym czasie 
zwolnił biegu i dał upust swemu ża- 
Owi: 

— Dlaczego taka miła dziewczyna 
Jeździ na spacery z takim wstrętnym 
Iczykrupą? — spytał gniewnie. 

— Nie wiem, — odparł Creighton, 
Z trudem chwytając oddech — ale je- 


želi pan z tego powodu ma zamiar 
Wybić mi wszystkie zęby, to muszę 
Poprosić ją, by zaniechała dalszych 


Wycieczek z bankierem. 

— Dobrze —- odparł Krech, śmie- 
jąc się — wobec tego będę się nadal 
rachowywrał rozsądnie. „Pojedziemy te- 
diz do Vigauda, by się napić czegoś 

a ochłody, a potem do mnie na 
Obiad, 

Popołudnie upłynęło obu bezowo- 
<nie, ale przyjemnie. 

M reighton wrócił do domu po je- 
hastej i stwierdził, że pałacyk jest ! 


przekonał się. że drzwi nie były zam- 
knięte. Czy w domu tym panował 
zwyczaj zostawiania drzwi otworem 
na noc, mimo  notorycznego faktu 
częstych włamań, czy też Rossiter wy- 
słał Ransoma spać, a drzwi nie pozwo- 
lił zamykać ze względu na oczekiwa- 
ny powrót detektywa? Creighton u- 
znał, że to ostatnie przypuszczenie jest 
najprawdopodobniejsze i zamknął je 
starannie za sobą. Na stole w swoim 
pokoju znalazł bilecik, który potwier- 
dził jego domysły: 

»Nie wiem czy zobaczę się dzisiaj z 
panem — dlatego „pisemnie uprze- 
dzam, że Śniadanie jemy w niedzielę o 
dziewiątej. Kazałem zostawić drzwi 
frontowe otwarte ze względu na pa- 
na. Może pan zechce je zamknąćw. 


Podpisano J. R. 
~ Poczciwy Rossiter, — mruknął 
Creighton do siebie — pamięta o 


wszystkiem. Ach! Chętnie prześpię się 


parę godzin. 


Na drugi dzień Creighton zasiadł 
do Śniadania w towarzystwie bankiera 
i jego sekretarza, Cecil widocznie nie 
wrócił jeszcze z Nowego Jorku, de- 
tektyw zatem doszedł do wniosku, że 
młodzieniec z powodzeniem topi swo- 
je troski w jakichś rozrywkach. 

Brakło jeszcze jednej osoby. Do 
stołu usługiwała w zastępstwie Ranso- 
ma, młoda dziewczyna, Irlandka, któ- 
rą już poprzednio miał sposobność wi- 


| 


scową jako lekarstwo przeciwko nie- 
bezpiecznym chorobom. Na specjalną 
uwagę roślina ta zasługuje jednakże z 
innych względów. Stwierdzono bo- 
wiem, że napój przygotowany z rośli- 
ny „ł/aże” wywołuje swego rodzaju 
obłąkanie, połączone ze zdolnościami 
telepatycznemi, jasnowidzeniem i t. d. 

Szczególn: ta własność rośliny 
„Yaże” A wywołała wielkie zaintereso- 
wanie w Świecie naukowym. Bardzo 
ciekawe doświadczenie wykonali szcze- 
gólnie w dziedzinie tej dr. San Paulo 
i dr. Zeida Bayon. Stwierdzili oni, że 
po przyjęciu napoju przygotowanego 
z rośliny „Yaże” człowiek widzi 
wszystko w kolorze niebieskim. Po 
kilku minutach osoba, która napiła się 
napoju „Yaże” popadała w stan zamą- 
cenia umysłowego, polegającego na 
tem, że Bo 5 cyna cod daje | WAN chodzić na czwora- 


JE, przącjącą y aek EA AE Pa ME EE sprzątającą w przedsionku. Gdy 
wyszła na chwilę z pokoju, zapytał: 

— Gdzie ji Ransom? Czy nie 
chory? 

— Nie, — aredi baka = 
Ransom ma wolną co drugą niedzielę; 
wyjechał wczoraj po południu do No- 
wego Jorku, gdzie ma krewnych. 
Wróci dziś w nocy i jutro podejmie 
swoje obowiązki. 

— Zdaje mi się, że to jest bardzo 
dobry służący? Czy ma go pan od- 
dawna, panie Rossiter? 

— Od pięciu lat, prawda Maxwell? 

— Coś koło tego. 

— Ma bardzo interesujący wyraz 
twarzy, — ciągnął dalej Creighton — 
bardziej charakterystyczny, niż prze- 
ciętny kamerdyner. 

— Służył przez jakiś czas w mary- 
narce, — wyjaśnił sekretarz — zape- 
wne zwiedził kawał świata, nim przy- 
jął posadę lokaja. 

Śniadanie dobiegało do końca, gdy 
w _bibljotece rozległ się dzwonek. 
Maxwell przeprosił i wymknął sie z 
jadalni, by odebrać telefon. Wrócił je- 
dnak zaraz i skinął na Creightona. 


« % 


SIER 


— To do pana. 
Następnie zwrócił się do bankiera 
i dodał; — Skończyłem już śniadanie; 


jeżeli pan pozwoli, pójdę do siebie. 
— Ależ proszę, Maxwell, proszę -— 
odpowiedział Rossiter obojętnie. 


Okazało się, że rozmówcą Creigh- | 


tona był jeden z jego podwładn ych, 
któremu detektyw poruczył misję śle- 
dzenia młodego Rossitera w Nowym 
Jorku. 


— Sądzę, że powinienem zgłosić 


Str. 


~ 


kach w przekonaniu, że jest czworo- 
nogiem. Z chwilą kiedy obłąkanie do- 
chodzi do szczytu, człowiek upojony 
„Yażą” biegnie do lasu, naśladując 
głos zwierzęcia, w które jakby się 
przeistoczył, napadając na ludzi. 

Podczas upojenia napojem „Yaże” 
człowiek doświadcza również szcze- 
gólnego stanu, który najlepiej można- 
by było nazwać jasnowidzeniem i te- 
lepatją, widzi bowiem i słyszy rzeczy 
bardzo oddalone. 

Dr. Bayon przeprowadził swe do- 
świadczenia z rośliną „Yaże” na oso- 
bie pułkownika C. Moralesa komen- 
danta oddziału wojskowego w Kolum- 
bji. Pułkownik przyjął przed snem 16 
kropel z rośliny „„Yaże” rozcieńczone- 
go w wodzie. Na drugi dzień oświad- 
czył pułkownik Morales, iż śniło mu 
się, że umarł jego ojciec i zachorowa- 
ła siostra. A już po kilku dniach, kie- 
dy nadeszła pierwsza poczta z ojczy- 
zny pułkownika, pan Morales dowie- 
dział się, iż ojciec jego istotnie umari. 
a siostra ciężko zachorowała. 

Mieszkańcy Kolumbji kultywują 
tę roślinę z nadzwyczajną pieczołowi- 
tością, gdyż służy in ona nietylko ja- 
ko pożyteczne lekarstwo, lecz rów- 
nież jako środek upajający, wywołu- 
jący obok dziwnych zjawisk, o któ- 
rych mowa była powyżej, również 
piękne wzrokowe i pełne rozkoszy 
stany uczuciowe. 

Potwierdza to publikacja uczonego 
francuskiego S. Routier w piśmie „La 
Nature”. Uczony ten botanik ustalił. 
iż sok dwu roślin indyjskich zwanych 
„Pejote” i „„Yaye" posiada szczególną 
moc czynienia ludzi jasnowidzami. 

Po zażyciu niewielkiej ilości soku 
człowiek przepowiada wypadki mają- 
ce się zdarzyć kilka godzin później, 
przenika oczyma najgrubsze mury i 
widzi na odległość kilkudziesięciu ki- 
lometrów. 


W metampsychicznym instytucie 
w Paryżu zajęto się badaniem tych 
szczególnych roślin, znanych dobrze 
fakırom hinduskim. 

Dr. Orty, również prowadził dłu- 
gie badania i stwierdził iż odkrycia p. 
Routier nie są żadną blagą. Sok z ro- 


śliny „Pejote” i »Yaye” drażni ko- 
mórki mózgowe i przeczula nerwy 
wzrokowe. 


Niestety cudowną tą rośliną nie 
mogą się posługiwać ludzie bezkarnie. 

Działa ona zabójczo na system ner- 
wowy. 


SE Z kz" dlatego ŻE 
rzekł, 

— Dobrześ zrobił, Latimer. Cóż 
tam słychać? Czy jest co ciekawego? 

— Zdaje mi się, że nic. Wczorajsze 
popołudnie spędził w klubie na 45 
Street w towarzystwie jakichś dwóch 
panów. Następnie poszli we trzech do 
hotelu Francuskiego na obiad, potem 
udali się do teatru, a stamtąd do jakie- 
goś wesołego zakładu nocnego, dokąd 
już nie mogłem im towarzyszyć. 

— Cóż robić, Latimer! 

— Tak, proszę pana. Wyszli stam- 
tąd około drugiej nad ranem, a nasz 
ptaszek był najwidoczniej pod dobrą 
datą. Wtedy rozstali się. Jeden poszedł 
sam, a mój klient udał się wraz z to- 
warzyszem do pensjonatu na 8o 
Street. Jest tam dotąd. Fanshaw przy- 
szedł mnie zwolnić, teraz więc idę do 
łaźni, a po kąpieli machnę się spać. 
Czy nie dostanę jakichś nowych po- 
leceń? 

— Nie, wszystko zostaje po dawne- 
mu. A czy nie zapomniałeś mi powie- 
dzieć jakiegoś szczegółu? 

— Nie; oczywiście niewiem, 
oni robili w tym nocnym lokalu. 

— Postaram się dla ciebie o legity- 
mację dziennikarską — wówczas bę- 
dziesz miał dostęp do podobnych in- 
stytucyj — zaśmiał się Creighton. 

e myśl spodobała sią Latimero- 

. Człowiek, który przetrwał całą 
noc na stanowisku, ma prawo do ma- 
łej pociechy. 


co 


(C. d. n.). 
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Skarby króla Salomona. 


Na terenach oddalonych około 1o 
klm. od Jerozolimy, znajdują się słyn- 
ne ruiny Mizpah. Poszukiwania prze- 
prowadzane od pewnego czasu w tem 
miejscu naprowadziły na możliwość 
natrafienia na legendarne skarby Salo- 
mona. 

Już biblja zawiera wiadomości o 
niezmiernych skarbach i bogactwie Sa- 
lomona, które istotnie w owych cza- 
sach były objawem niezwykłym. 656 
talentów w złocie gromadzić miał rok 
rocznie w tem miejscu. Kwota ta w 
dolarach wynosi. 1,332.000. Przypom- 
nieć należy sobie tę okoliczność, 
królowa Saba wiozła ze sobą 120 talen- 
tów w złocie i inne kosztowności, gdy 
jechała w odwiedziny do Salomona, 
jak również i tę wiadomość, według 
której flota króla 'Tyrerów Hirama 
przywiozła również znaczną ilość tego 
cennego kruszcu z legendarnego kraju 
złota Ofiru do Palestyny. Jerozolima 
była wówczas niejako punktem węzło- 
wym wschodnich arterji handlowych 
a wiadomem jest, że Salomon nakładał 
dosyć wysokie podatki na kupców a 
przedewszystkiem na króla Arabji i 
naczelników poszczególnych prowin- 
SLA ; A f 

Z tego wszystkiego należy wywnio- 
skować, że Salomon był istotnie bar- 
dzo bogatym, przyczem nasuwa się 
pytanie, w jaki sposób król żydów 
przechowywał swe skarby, które prze- 
cież musiały być znacznie większe ani- 
żeli wykazują oficjalne jego podania, 
skoro posiadał środki na utrzymanie 
haremu z 700 żonami i 300 kochan- 
kami. Musiał on przeto posiadać pod- 
ziemne schowki, w których gromadził 
swe zapasy złota i srebra, wobec czego 
znany lipski uczony prof. Alt zapew- 
nia, że ekspedycja, kontynuująca po- 
szukiwania na terenach ruin Mizpah, 
istotnie znajduje się na śladach takich 
komór podziemnych. 

Kierownictwo ekspedycji znajduje 
się w rękach prof. Bade z uniwersyte- 
tu w Kalifornji. Dr. Bade zwrócił u- 
wagę całego Świata na ostatnie odkry- 
cia w Mizpah, gdzie natrafiono na mu- 
ry grubości 4.80 do 6 metrów. Resztki 
tego muru mają wysokość 7.50 mtr., 
lecz dr. Bade przypuszcza, że mur ten 
był pierwotnie o 6 metrów wyższym. 
Mury tego rodzaju były konieczne, a- 
żeby uchronić skarby królewskie przed 
złodziejami, i dlatego ma on niezłom- 
ne przekonanie, że dalsze odkopywa- 
nia ruin umożliwią odkrycie tego ro- 
dzaju komory, zawierającej skarby a 
możliwie jeszcze sporą ilość najrozma- 
itszych przedmiotów z tej epoki. 

Koła uczonych bowiem przypusz- 
czają, że Sałomon największą ilość 
swoich skarbów przechowywał właśnie 
w Mizpah, gdzie również znajdować 
się mogą kosztowności z templa jero- 
zolimskiego, których transport do te- 
go miejsca odbył się prawdopodobnie 
gaukami podziemnemi. Na to wskazu- 
je również fakt, że Mizpah jest tere- 
nem najbliżej położonym Jerozolimy, 
gdzie natrafiono na tego rodzaju mu- 
ry skarbców. W dotychczas dokona- 
nych wykopaliskach w Mizpah znale- 
ziono również resztki świątyni semic- 
kiej, która znajdowała się na gruzach 
jeszcze starszej budowli. Przypuszcza- 
ją tu ogólnie, że jest to niezawodnie 
świątynia, w której nauczał prorok 
Jeremiasz, gdy nastąpić miało wyemi- 
growanie do Egiptu. Uczeni spodzie- 
wają się znaleźć tu napisy, które o- 
świetliłyby niezbadany jeszcze okres 
historji narodu żydowskiego, przede- 
wszystkiem okres renesansu żydow- 
skiego w 49 roku po niewoli. Okoli- 
czność, że jeremjasz istotnie żył w 
Mizpah po zburzeniu Jerozolimy, na- 
pawa nadzieją, że ekspedycja natrafi 
na ślady tego proroka. 

Prócz tego istnieje przypuszczenie, 
Że znajdzie się w tem miejscu cała ilość 
skarbów, wyratowanych ze świątyni 
jerozolimskiej przed jej  zburzeniem. 
Faktem historycznym jest istnienie 
podziemnego ganku z Jerozolimy do 
Mizpah, o którego istnieniu wiedzieli 
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tylko nieliczni. To daje powód do 

Bi ać m. 
przypuszczenia, że te osoby właśnie 
zdołały uratować skarby Świątyni je- 


rozolimskiej przed rabującymi Jerozo- 
limę Babilończykami. Ze względu na 
dotychczasowe wyniki prac ekspedy- 
cji, dalszy postęp prac Świat cały śle- 
zi z wielkiem zainteresowaniem. 


Kobieta musi być piękna. 


Zmusza ją do tego nietylko chęć podc bania się mężczyznom, ale i... walka 
o byt. 


W salonach londyńskiego „Savoy“ 
— hotelu, otwarto w tych dniach wy- 
stawę niezwykłą, wystawę, która swe- 
mi rozmiarami, przepychem i różno- 
rodnością swych eksponatów pobiła 
wszystkie rekordy. 

Jest to wystawa kosmetyczna o tak 
wielkim rozmachu, jakiego dotąd nie 
znano w Europie. A gdy ogląda się 
skomplikowane aparaty i maszyny do 
ściągania, nadawania elastyczności i 
świeżości skórze, do usuwania zmar- 
szczek i nadawania ciału giętkości, a 
nawet maszyny nadające blask i ży- 
wość oczom — człowiek staje oszoło- 
miony tą niebywałą pomysłowością. 

Pielęgnowanie swej powierzchow- 
ności, staranie o zachowanie młodości 
i piękności stanowi obecnie sprawę ży- 
cia dla przeważającej liczby kobiet. I 
stąd kosmetyka stała się jedną z naj- 
potężniejszych dziedzin przemysłu. 
Cyfry, wywieszone w pierwszym sa- 
lonie wystawy, świadczą o tem — naj- 
dobitniej. 

W przedsiębiorstwach kosmetycz- 
nych Europy pracuje przeszło 1 miljon 
500.000 ludzi. Prócz tego w „salonach 
piękności”, liczba których w Europie 
doszła niemal do 50.000, pracuje 200 
tys. ludzi. A cyfra zakupu w roku 
1928 wszelkiego rodzaju kosmetyków 
w Europie, przekroczyła 1.900,000.000 
dolarów. Blisko dwa miljardy dolarów 
t. j roczny budżet jakiegoś dużego 
państwa europejskiego. 

Te dane statystyczne ilustrują zna- 
czenie i rozmiary przemysłu kosme- 
tycznego. 

x 


Współczesna kosmetyka doko- 
nywuje cudów, o których nie śniło sie 
naszym babkom i prababkom, dla któ- 
rych cały arsenał „bojowy“ składał się 
z bielidła i różu. Dziś odbywa się to 
w sposób bardziej skomplikowany i 
gruntowny, demonstrowany na wysta- 
wie. 

Ze wszystkich krańców Londynu 
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werbuje się brzydkie, niekiedy nawet 
bardzo brzydkie dziewczynki i mło- 
de kobiety. 

-— Chcecie być piękne? — pytają 
ich. Naturalnie, że chcą tego wszyst- 
kie. A więc przedewszystkiem foto- 
grafuje się je: oto proszę, jak wyglą- 
dała ta osoba przedtem. Później kan- 
dydatkę wprowadza się do specjalne- 


go gabinetu i oddaje się ją w ręce mi- 
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strzów i mistrzyń. 


Specjalny artysta dobiera najbar- 
dziej odpowiednie do koloru skóry, 
farby, które inny nakłada natychmiast 
na twarz z niezwykłą zręcznością i 
szybkością. Sztucznie wydłuża się ką- 
tv oczu, jeśli to ma wpływ na całość 
twarzy. Specjalna maszyna wygładza 
skórę. Za pomocą specjalnego tuszu 
obrabia sie rzęsy w ten sposób, że wy- 
dają się one niezwykle długie. Do o- 
czu wpuszcza się substancję, nadającą 
oczom blask i żywość. Włosy prze- 
puszcza się przez specjalny aparat i 
układa według ostatnich wymogów 
sztuki fryzjerskiej. 

Wszystko to trwa niedłużej aniżeli 
pół godziny. Kobietę prowadzą do lu- 
stra. „Proszę spojrzeć”. 

Ona patrzy, jak oczarowana — i 
nie wierzy swym oczom. Ona, nie ona? 
Wreszcie przekonywują ją, że to ona. 
„Proszę do apartamentu!', i 

Fotografują ja znów i zwalniają. A 
po upływie pół godziny w salonie wi- 
szą 2 portrety: „przed* i „po zabie- 
gach“. Kontrast rażący, nie do uwie- 
rzenia. Trudno wyobrazić sobie, iż jest 
te ta sama twarz. 

Powoli ludzie zaczynają poprawiać 
błędy i niedokładności natury. Nara- 
zie są to tylko doświadczenia, bardzo 
śmiałe i bardzo udane, wskazujące na 
to, że w przyszłości kobiety brzydkie 
znikną z powierzchni ziemi. “Nawet 
najbardziej upośledzone przez naturę 
poddane zostaną takim  eksperymen- 
tom i operacjom, że konkurować będą 
z najbardziej pięknemi kobietami. 


Hollywood -— miaste czcicieli słońca. 


Mieszkańcy Hoilywood, bez wzglę- 
du na to jakiej są religji, czczą wszy- 
scy bez wyjątku jedno bóstwo: Słońce. 
Gdy tylko skończy się okres zimo- 
wych burz, i potoki światła i ciepła 
zaleją białe płaszczyzny piasku na 
morskiem wybrzeżu, mieszkańcy Hol- 
lywood opuszczają gromadnie miasto; 
aby na plaży kąpać się w potokach 
słonecznych promieni. lm dłuższe dni, 
im słońce cieplej grzeje, tem ciemniej- 
sze stają się gwiazdy Hollywoodu. 

Clara Bow, ulubienica Paramountu 
i całego Świata, jest jedną z najbardziej 
entuzjastycznych  czcicielek słońca. 
Co roku postanawia ona nie opalać się 
już tak bardzo, jak ubiegłego lata, i u- 
żywa wszcikich możliwych maści i 
płynów, aby się uchronić przed niepo- 
żądaną opalenizną. Posiada ona, jak 
zresztą wszystkie prawie rudowłose, 
niezwykle delikatną i wrażliwą cerę, 
która wystawiona na działanie pro- 
mieni słonecznych, reaguje w sposób 
przykry i bolesny. » Tym razem jed- 
nak« — powtarza co roku Clara — 
»słońce nic mi złego nie zrobi. Zeszłe- 
go lata byłam tak bardzo opalona, że 
słońce nie może mi już zaszkodzić. 
Przyzwyczaiłam się już. A zresztą te- 
go roku chcę się tylko »mabdziubdzio 
ubronzowić« i nic poza tem«. 

Jednak co roku powtarza się to sa- 
mo. Po swej pierwszej kąpieli słonęcz- 
nej na plaży, Clara nabawia się przy- 
krego oparzenia, trwającego kilka dni. 
W atelier wiadomo już zgóry, że po 
pierwszym słonecznym dniu Clara 
Bow przez tydzień co najmniej nic bę- 


dzie się mogła pokazać przed objek- 
tywem. 

Evelyn Brent mniej ma zę swą ce- 
rą kłopotów. Skóra jej opala się równo 
i pięknie na kolor złoto-bronzowy i 
zachowuje zimą i latem ten sam de- 
likatny odcień. »On dit« w Holly- 
wood, że piękna Evelyn zimą bierze 
również kąpiele słoneczne na dachu 
swego domu. Są to jednak tylko przy- 
puszczenia na niczem nie oparte, po- 
nieważ tajemnicza gwiazda 0 po- 
chmurnej urodzie nikomu się jeszcze 
z tego nie zwierzała. 

Mieszkańcy Hollywood kochają 
słońce, błogosławiony zaś klimat Ka- 
lifornji pozwala im na zaspokojenie tej 
niewinnej namiętności. Sporty na wol- 
nem powietrzu królują tu niepodziel- 
nie. I nie tylko latem. Również į zimą 
używać można jazdy konnej, golfa, ten 
nisa, a nawet i pływania w odpowied- 
nich basenach. Place tennisowe Tennis- 
clubu w Los Angeles zajęte są od 
wczesnego rana do późnego wieczora, 
życie na plaży zaś rozpoczyna się o 
godzinie tak wczesnej o jakiej w in- 
nych miastach ludzie zazwyczaj prze- 
wracają się na drugi bok. 

Ani. jedna z gwiazd filmowych nie 
przepędza końca tygodnia w domu. W 
niespełna godzinę lub dwie można się 
znaleźć w najpiękniejszych  kąpielis- 
kach Kalifornji. Agua Calente na po- 
łudniu granicy meksykańskiej to jed- 
na z najwięcej uczęszczanych przez 
aktorów miejscowości. Wielką popu- 
larnością cieszą się również Mission- 
Hotel w Riverside, Baltimore-Hotel w 


Santa Barbara i Beach-House w Palm 
Springs. Ten ostatni odwiedzany bywa 
głównie zimą. 

Gwiazdy filmowe należą poczęści 
do tych wybrańców losu, którzy po- 
siadają własne jachty żaglowe lub mo- 
torowe. Na tych to jachrach spędzają 
one w otoczeniu przyjaciół na falach 
Oceanu koniec tygodni. Powierzchnia 
Oceanu w okolicy wyspy Catalina 
przypomina w takie dni jakąś pływa- 
jącą luksusową miejscowość kąpielową. 
Jachty unoszą się na falach morskich 
w powodzi Świateł i dźwięków muzy- 
ki, głównym tematem rozmowy ich 
mieszkańców zaś jest oczywiście... 
film. 
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kad e 
Hejnał wileński na fali 
s s 
radjowej. 

Od 10 zgórą lat rozbrzmiewają ze 
szczytu prastarej wieży katedralnej w 
Wilnie dźwięki trąbki, grającej na czte- 
ry strony świata „Rotę”* Niemojew- 
skiego. Tak się przyjęło od czasów wo- 
jennych, aż wreszcie społeczeństwo za- 
częło w rozmowach i w prasie szemrać 
przeciw hejnałowi, który nic nie ma 
z tradycji wileńskiej, zawiera słowa u- 
pokarzające, a wogóle jest anachro- 
nizmem. Wileńskie radjo od pewnego 
czasu czyniło starania o zmiane hejna- 
łu, uzależniając od tej decyzji transmi- 
sje radjowe tej pobudki. Ostatnio w 
„Wolnej Trybunie", która daje moż- 
ność słuchaczom wypowiadania się 
przed mikrofonem w spornych spra- 
wach publicznych, przeprowadzono 
dyskusję, która wreszcie zdecydowała 
o losach hejnału. Na projekt p Hg 
leny Romer, władze kościelne i woj- 
skowe wyraziły zgodę zastąpienia 
„Roty” melodją pieśni: „Witaj Pan- 
no“, śpiewanej tradycyjnie w Ostrej 
Bramie. Okazało się, że twórcą tej 
melodji jest... Stanisław Moniuszko. 

Wkrótce odbędą się próby nowe- 
go hejnału z mikrofonem. Jest wiec 
uzasadniona nadżieja, że niebawem po- 
płynie na falach eteru hejnał z dzwo- 
nicy katedry Wileńskiej na całą Polskę 
i do rodaków za kordonem. — 


z z ZR CZE 
Selma Lagerlöf zapalona 
radjoamatorka. 


$ „Sławna pisarka szwedzka Selma La- 
gerióf jest zapaloną miłośniczką radja 
które urozmajca jej życie na wsi i sta” 
nowi łącznik z całym światem. Wielka 
pisarka posiada 6-lampową ultradynę 
która pozwala jej słyszeć prawie 
wszystkie stacje curopejskie, a nocną 
porą nawet i amerykańskie. Wielka pi- 
sarka, chociaż przekroczyła już 7o-tkę 
Jest pełna Życia i werwy i z rozkoszą 
co wieczór z ręką na gałce kondensa” 
tora oddaje się sportowi „łapania fal“ 
utrzymując w ten sposób kontakt 2 
atmosferą artystyczną i umysłową 
wszystkich ognisk życia kulturalnego* 
Wspaniały odbiornik, który uroznia* 
ica Jej czynne Życie, to dar jednej 7 
większych fabryk aparatów w Niem- 
czech. Pewnego razu w jednem z cz4* 
sopism radjowych ukazał się portret 
Selmy Lagerlöf, siedzącej przy detek- 
torku ze słuchawkami na uszach. W 
kilka tygodni potem dyrekcja powyż” ` 
szej fabryki nadesłała jej 6-lampowy 
aparat jako prezent w dniu urodził» 
czem znakomita autorka była mocno 
wzruszona i ujęta. Aparat jest świetny” 
ma doskonale dobrany głośnik i bez 
najmniejszego zachodu, pozwala Fi 
słuchać wszystkiego; co ją interesować 
może. Ale mimo, że aparat ten posiada 
już od paru lat, Selma Lagerlöf JE 
wciąż jeszcze oczarowana cudownośći% 
wynalazku, a chociaż i sama przema” 
wiała nieraz do mikrofonu, nie mo%% 
dotąd wyjść z podziwu, że cała SZW% 
cja ba, nawet cała Europa, może | A 
szeć jej głos z przestrzeni. Po każdy 
swoim odczycie otrzymuje zwykłe 
mnóstwo listów, świadczących o "7" 
że chociaż przemawia w języku po 
Szwecją mało dla kogo zrozumiały” 
to jednak bywa słuchana z ciekawość 
we wszystkich krajach. 
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Ograniczenia emigracyjne. 


Bodaj że nigdzie nie przeżywa czło- 
wiek tak deko upokorzenia du- 
my narodowej, jak w etapach emigra- 
cyjnych. Oto przybywają tam ludzie 
po załatwieniu szeregu formalności, po 
zdobyciu w gminach odpowiednich za- 
świadczeń, potem paszportów w po- 
wiatach, po zdobyciu najr różnorodniej- 
szych dokumentów, o istnieniu któ- 
rych nawet nie podejrzewali — po 
zdobyciu wizy. Ale jeszcze mie jest on 
pewien, że wsiądzie na okręt, który za- 
wieźć go ma do miejsca przeznac czenia. 
Bynajmniej. Bo selekcja materjalu do- 
puszczanego... jest niezwykle ostra, 
jest straszliwie surowa. Nasz etap emi- 
gracyjny w Wejherowie, lub w Gdań- 
sku spełnia. przepisane czynności, de- 
zynfekuje, kąpie, strzyże, ale bynaj- 
mniej nie decyduje o tem, czy to na 
coś się przy da. Wszystko zalcży od u- 
rzędnika kanadyjskiego lub przedsta- 
wiciela Stanów Zjednoczonych, którzy 
Są panami sytuacji, panami rozstrzyga- 
jącymi każde zagadnienie bezapelacyj- 
nie. 

Oto u jakiegoś wychodźcy stwier- 
dzono chorobę. Koniec. Wyjazd 
wstrzymany. Wracaj do domu. A tego 
domu często już niema. Chłop się wy- 
przedał zupełnie, zapożyczył jeszcze. 
Można sobie wyobrazić rozpacz takiej 
todziny, która przecież już i przejazd 
okrętem płaciła z tych ciężko zdoby- 
tych gotówek. A teraz nic nie zostało. 
Ot, bierz czieku, kij żebraczy i ruszaj 
w e Pytają takiego, czem jest Z 


zawodu. — Može jakąś radę wynaleźć. 
le on już nie wie, czem jest. Był so- 
le dotąd gospodarzem — miał tam 


tych parę morgów. Dziś nic — literal- 
nie nic niema. i gdzie jechać? i 1 poco?... 

Inteligentów do Kan ady też się nie 
wpuszcza: Nie potrzebni. Wcale nie na 
rękę jest ich opieka tam, gdzie chodzi 
o możliwie najszybsze wynarodowie- 
nie przybysza. 1 dlatego urzędnicy 
specjalnie badaia ręce kandydatów do 
Wyjazdu, stwierdzając, czy noszą ślady 
zawodu podanego w papierach. A je- 
želi powstaje jakakolwiek wątpliwość 
— zapada nieodwołalny wyrok — cof- 
nać z drogi. Nie raz tego rodzaju wy- 
Padki się zdarzają. 

Ale filtr jest jeszcze surowszy. Nie- 
Taz urzędnik zagada coś do wychodź- 
Cy po angielsku. Jeżeli tylko usłyszy 
Odpowiedź angielską — znów jazda 
Zostaje wzbroniona. Zachodzi bowiem 
Wtedy podejrzenie, że osobnik pozor- 
Nie tylko emigruje do Kanady, aby po- 
tem przedostać się do Stanów Zjedno- 
czonych. W ten sposób... odpada ży- 
Wioł otrzaskany już w Świecie, żywioł 
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CHRISTIAN BRULLS. 


Muszę przyznać, że tym razem 
Przeklinałem z całego serca moje za- 
miłowanie do zawodu policyjno-de- 
tektywnego, oraz chwilę, w której 
Poprosilem przyjaciela mego San- 
ette, by zabrał mnie ze sobą na »ro- 
botęc. 

Podejrzewam, że Sancette umyślnie 
Umieścił się ze mną w biurze policji 

umyślnie zostawił mnie samego 
Przed zawieszoną na ścianie tablicą. 

lałem dość czasu, by uważnie prze- 
Studjować nazwiska na tej tablicy. 

Lista była długa. 

»Inspektor T... zabity 7 czerwca 
1928 r. podczas aresztowania«.. 

»Komisarz Y.. zmarły wskutek 
lan, zadanych mu przez bandytęx... 

I tak dalej i dalej. 

Za sobą usłyszałem wesoły 
Sancerte'a. 

— Więc zabieram cię zaraz na 
tobotę. Musimy zaaresztować Freda 
postrach Paryża... 

— Zbrodniarz? — spytałem. 

— Gorzej! Potwór! Jeden z tych 

rzy przestali już być ludźmi... Ma 

trzydzieści zbrodni na sumieniu... 

Sszukiwany jest od dwóch lat, i do- 

Ero dziś otrzymaliśmy informacje... 
Poczułem się jakoś nieswojo. 


glos 


któ 


Fredo —— postrach Paryża. 


uodporniony przez dawne wędrówki, 
żywioł zdolny do dawania sobie rady, 
który w razie kiepskich warunków 
pracy na roli poszuka sobie być może 
innego zajęcia. 

Wogóle znać tu, że nie my, którzy 
dajemy pracę, którzy dajemy ludność... 
kolosalnym niezagospodarowanym te- 
rytorjum Kanady, nie my, odstępują- 
cy najczęściej bezpowrotnie część swe- 
go przyrostu naturalnego tej nowej, 


Nowy Jork, 12 sierpnia. (PAT). 
W wielu punktach Buffalo i szeregu 
miast okolicznych dało się odczuć 
dziś o godz. 7.20 wstrząśnienia sēj- 
smiczne, które trwały mniej więcej 
30 sekund. We wszystkich tych miej- 
scowościach szereg budynków za- 
chwial się w fundamentach, setki ko- 
minów zostało wzburzonych a wiele 
ścian domów zarysowało się. 


Nowy Jork, 13 sierpnia. (AW). 
Wczoraj o godz. 7.30 nastąpiło tu | 
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słabo jeszcze. „. zaludnionej krainie, je- 
steśmy jej dobroczyńcami, ale sami jej 
wdzięczni być musimy za łaskawe ze- 
zwolenie na przyjazd tam pewnej ilo- 
ści ludzi i to najzdatniejszych, najzdro- 
wszych i — „najmniej wymagających. 

Społeczeństwo nasze mało się na- 
ogół temi sprawami zajmuje. Mało po- 
piostu wie o nich. A jest to rana bo- 
iesna, rana jątrząca się. Jest to to, cze- 
mu trzeba nareszcie spojrzeć w oczy 
co domaga się zgoła innego, niż o- 
becie załatwienia. 


A.U. 


Trzęsienie ziemi w N. Jorku. 


trzęsienie ziemi trwające około 30 se- 
kund. Wstrząsy powtórzyły się kil- 
kakrotnie budząc panikę wśród lud- 
ności. Naogół wstrząsy te nie wyrzą- 
dziły większych szkód. Tylko 2 ©- 
soby odniosły rany. Niektóre niżej po- 
łożone domy zarysowały się silnie. W 
pobliżu Nowego Jorku zawalił się ko- 
min fabryczny. Ognisko trzęsienia zie- 
mi znajdowało się, jak stwierdzono, o 
4co klm. na północ od Nowego Jorku. 
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Akcja „bezbozników* sowieckich. 


Moskwa, 15 sierpnia. (AW.). W so- 
wieckiem piśmie „Prawda” ukazał się 
artykuł przewodniczącego związku wo 
jujących bezbożników Jarosławskiego, 
który domaga się zamknięcia wszyst- 
kich pozostałych dotychczas w Rosji 
klasztorów prawosławnych. Według 
obliczeń Jarosławskiego klasztory te, 
będące „ogniskami kontrrewolucji” 
zachowały się w przeszło 1000 miej- 
scowościach. W murach tych klasz- 
torów mieszka przeszło 100 tys. mui- 


chów i mniszek, W wielu wypadkach 
klasztory istnieją w postaci towarzystw 
rolnych, gospodarstw kolektywnych 
itp. lecz wszędzie į pod każdą posta- 
cią wywierają — zdaniem Jarosław- 
skiego — zgubny wpływ na ludność o- 
koliczną. Jarosławski zarzuca mni- 
chom propagandę monarchistyczną, 
nawoływanie ludności do zatajania zbo 
ża przed władzą sowiecką, przecho- 
wywanie carskich portretów i broni 
era 


Szczególna troskliwość Związków zawodowych 


Ż. 8. 


» Times« donosi o ciekawym i 
charakterystycznym konflikcie, któ- 
ry wynikł między zagranicznymi 
koncesjonarjuszami leśnymi w Rosji 
a władzami sowieckiemi. 

Powodem tego konfliktu stał się 
fakt, że robotnicy leśni ua obszarach 
koncesjonowanych zarabiają o wiele 
więcej, niż ich towarzysze, pracujący 
w przedsiębiorstwach sowieckich 

Centralny Komitet Zw. robotni- 
ków leśnych zwołał specjalne zebranie 
ccicm rozpatrzenia sytuacji i obmy- 
slenia środków, zapobiegających ja- 
koby umy ślnemu rozniecaniu 
zagranicznych kapitalistów 


| 
| 
| 
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S. R. 


wolenia wśród mas robotniczych. 

W złożonym raporcie tow. Ferd- 
man dowodzi, że koncesjonarjusze 
stale nadużywają systemu podwyż- 
szania plac robotnikom, które obec- 
nie są już o 20 proc. większe od so- 
wieckich, przyczem niektórzy robot- 
nicy otrzymują do 14 rubli dziennie, 
gdy płace dzienne robotników, pracu- 
jących w zakładach sowieckich nie 
przekraczają $ rubli. 

Zdaniem referenta, najfatalniejszą 
w skutkach jest okoliczność, że te 
podwyższenia plac odbywają się bez 
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dyskredytowania Związków i wyka- 
zania, że robotnicy lepiej wychodzą, 
znosząc się bezpośrednio ze swymi 
pracodawcami. 

Przez tego rodzaju nielojalne me- 
tody — mówi towarzysz Ferdman — 
osiągnięto o wiele większą wydajność 
pracy, perspektywa bowiem zysków 
»pobudza robotników do nadmierne- 
go wysiłku, podkopującego ich zdro- 
wiec. 

Wobec tego  Ferdman stawia 
wniosek, aby zabronić koncesjonarju- 
szom prowadzenia systemu  indywi- 
dualnego podwyższania płac, gdyż 
jest to krzywdzące dla reszty robot- 
ników. Podniesienie płacy jednemu, 
powinno pociągać za sobą automa- 
tyczne podniesienie płac wszystkim 
robotnikom, zajętym w tym samem 
dziale pracy danego przedsiębiorswa 
koncesyjnego, przez co równość 
i sprawiedliwość _ proletarjacka nie 
będzie naruszona, 

Komentarze chyba zbyteczne! 


Pierwszy kadet kolorowy. 


Jedyny poseł murzyński 
gresie Stanów Zjednoczonych, De 
Pries, odniósł nielada zwycięstwo w 
walce swej o równouprawnienie czar- 
nych z białymi, gdyż przeforsował 
przyjęcie do jedynej państwowej szko- 
ły wojskowej w West-Point, przedsta- 
wionego przez siebie młodzieńca bar- 
wy czarnej. 

Protegowany przez De Priesa mło- 
dzieniec, będzie tedy pierwszym kade- 
tem »kolorowym« w West-Point. Bo 
choć raz się już zdarzyło, a to w 1918 
r., gdy trwała jeszcze wielka wojna, że 
przyjęto takiego »kolorowego« kade- 
ta do szkoły powyższej, to jednak ka- 
der ów przetrwał w szkole zaledwie 
pół-roku, poczem opuścił ją niezupeł- 
nie dobrowolnie. Zdaje się, że i nowy 
czarny kadet będzie miał w West- 
Point życie nie łatwe. 

Należy tu naznaczyć, że każdy z 
posłów do kongresu ma prawo przed- 
stawić swego protegowanego do szko- 
ły wojskowej w West Point. 

Choć jednak De Pries odniósł tym 
razem zwycięstwo, usiłowania jego 
zbliżenia białych z czarnymi na grun- 
cie waszyngtońskim nie doznały do- 
tychczas powodzenia. Na urządzony 
bowiem przez niego bankiet czarno- 
biały, przybyło zaledwie kilku wybit- 
nych przedstawicieli rasy białej. Resz- 
ta zapłaciła wprawdzie za rozesłane 
przez czarnego pc:ła zaproszenia, ale 
nie zjawiła się na bankiecie, nie chcąc 


w kon- 


-— Słuchaj. Nie mam broni przy 
sobie. Czy nie mógłbyś mi pożyczyć 
dwu rewolwerów? 

To mówiąc, zerkałem na tablicę 
poległych. Ach, gdybym mógł się 
cofnąć! 

Ale było zapóźno! 

* 5 * 

Czy wiecie co to jest strach? 

Paskudny niepokój koło serca, w 
gardle sucho... 

Takie uczucie miałem właśnie, o- 
puszczając gmach policji. 

Myślałem, że Sancette zaprowa- 
dzi mnie do jakiejś ciemnej spelunki 
w dzielnicy apaszowskiej. Ale nic po- 
dobnego nic zaszło! Sancette poszedł, 
poprostu, w okolice Placu Republiki 
do przyzwoitej, jasno oświetlonej pi- 
wiarni, napełnionej gośćmi. 

Rozejrzałem się wokoło, ale ni- 
gdzie nie spostrzegłem nikogo podej- 
rzanego. 

— Idź teraz  zatelefonować! 
powiedział mi Sancette w momencie, 
gdy kelner zbliżył się do naszego sto- 
lika. 

-=|DOSEozo? 

— Wszystko jedno... 
lefoniczna jest na dole... 

Poszedłem. Powiedziałem numer 


Kabina te- 


Bylem zresztą, pewien, 
go w domu o tej porze. 
Odpowiedziała służąca. 
— Hallo! Hallo! Kto przy tele- 


ze niezastanie 


fonie? 
Ktoś usiłował otworzyć drzwi 
kabiny. Przytrzymałem je nogą. Ale 


nieznajomy nie ustępował. 

— Ależ pan widzi, że tu zajęte? 
— krzyknąłem. 

-- Hallo! Hallo! 
co zajęte? 

—- Ja nie do pani mówię.. 
dzwonię z kawiarni 1.. 

Tym razem musiałem się obejrzeć. 
Pod drzwiami kabiny toczyła się 
formalna bitwa. Ktoś chciał wejść za 
wszelką cenę. 

Służąca mego przyjaciela musiała 
mnie uważać za kretyna. 

— Chwileczkę... Niech pani po- 
czeka... 

— Czy rozmowa 
pyta telefonistka. 

— Nie! nie!... Chwileczkę... 

Nie sposób jest mówić! Kłócący 
się wtargnęli do kabiny! Jest ich dwo- 
je! 

Widzę ich wyraźnie, gdyż w kabi- 
nie jest ciemno. Wreszcie, widzę. 
Jedna z osób ro kobieta z toalety, 
a druga jakiś pan, który chce ko- 
niecznie telefonować. Ze  zdumie- 
niem poznaję w nim Sancette'a. 


Nie rozumiem... 


. Tylko 


skończona? 


przez ' porozumienia ze Związkiem, jest to | zasiadać przy jednym stole z czarny- 
niezado - | więc akcja celowa, zmierzająca do mi. 
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telefonu jednego z moich przyjaciół. Koścista, wysoka kobieta odpy- 


cha go z Gałych sił, krzycząc: 

— Przecież pan widzi, że zajęte! 

Trzymam wciąż machinalnie słu- 
chawkę przy uchu i widzę, że San- 
cette z hukiem  zatrzaskuje drzwi. 
Jesteśmy teraz we trójkę stłoczeni w 
ciasnej kabinie. 

Jestem tak zdumiony, że zapo- 
minam nawet o celu naszej wizyty w 
tej restauracji. 

W tejże chwili Sancette mówi do 
mnie: 

— Załóż już telefon. 

A do kobiety: 

— Jak się masz Freda? 

Na te słowa kobieta rzuca się do 
ucieczki, > szalona. Ale już jest 
zapóźno. Sancette nakłada jej kajdan- 
ki na ręce. 

— Bez hałasu... — mówi spokoj- 
nie — nie należy alarmować spokoj- 
nych gości w sa 


W pół ny Pozniej przygląda- 
łem się w biurze policji, jak dozor- 
czyni z toalety po zdjęciu peruki 
i kobiecych sukien przemienia się w 
kościstego Hiszpana. 

W odnie) miał ukryte Fredo — 
postrach Paryża dwa rewolwery... 

Dreszcz przebiegł mi po plecach. 

A Sancette mówił z uśmiechem: 

— Łatwo poszło, co? 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 14 sierpnia 1929. 


Nr. 185 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


W sprawie koncesji  Harrimana. 
Z lwowskiej Izby handlowo- przemy- 
słowej otrzymujemy następujące pi- 
smo: Przedstawienie przebiegu i wy- 
ników konferencyj w Izbie przemy- 
słowo-handlowej we Lwowie nad 
sprawą uprawnienia na elektryfikację 
kraju firmie Harriman podane w ar- 
tykule p. t. »Lwów przeciw Harri- 
manowi« umieszczonym w numerze 
429 » Lwowskiego Kurjera Poranne- 
go« z dnia 9 sierpnia b. r. nie jest 
zgodne z istotnym stanem rzeczy tak 
pod względem formalnym jak i rze- 
czowym. W szczególności pierwszej 
konferencji w tej sprawie, jaka odby- 
ła się dnia 1 sierpnia b. r. prof. inż. 
Sokolnicki nie zagaił swym refera» 
tem, wobec czego nie miał powodu 
do następnego oświadczenia, »iż zre- 
widował swoje pierwotne stanowi- 
sko«. Prof. Sokolnicki bowiem wypo- 
wiedział swoje uwagi dopiero pod 
koniec konferencji po dłuższej dy- 
skusji innych jej uczestników. 

Nie jest również zgodne z fakty- 


czmym stanem rzeczy, jakoby na 
drugiei konfereacji odbytej w tej 


sprawie dnia 5 b. m. »na podstawie 
wniosków prof. Sokolniekiego uchwa- 
lono jednomyślnie wystąpić do Zwią- 
zku Izb z wniesieniem protestu prze- 
ciwko nadaniu  Harrimanowi kon- 
cesji w projektowanej  formiew. 


Wprawdzie w ciągu dyskusji podda-' 


no rzeczowej krytyce poszczególne 
punkty projektu uprawnienia firmie 
Harriman, niemniej jednak ostateczne 
wytyczne dla opracowania  opinji 
przez Izbę ani jednem słowem nie 
wspominają słowa »protest« tak, że 
tem samem nie może być mowy, ja- 
koby uchwalono »jednomyślnie« wy- 
stąpić z protestem przeciwko nadaniu 
uprawnienia firmie Harriman w pro- 
jektowanej formie. 

NY końcu Izba zauważa, że sprawa 


ta na terenie Związku Izb przemy- 
słowo-kandlowych nie została wo- 


góle jeszcze przesądzona, gdyż opinie 
względnie  rezolucje poszczególnych 
Izb będą jeszcze przedmiotem obrad 
specjalnego posiedzenia tego Związku. 


„Dziennik urzędowy Min. Skar- 
bu“. Ukazał się w druku numer 21 
„Dziennika urzędowego Min. Skarbu“ 
z dnia 3 sierpnia 1929 r., zawierający 
m. in. następujące rozporządzenia: 
Rozporządzenie Min. Skarbu w poro- 
zumieniu z Min. Sprawiedliwości z dn. 
II czerwca 1929 r. w sprawie urzędo- 
wych blankietów wekslowych; Rozpo- 
rządzenie Min. Skarbu z dn. s lipca 
1929 r. o częściowej zmianie przepisów 
do rozporządzenia o zwrocie cła przy 
wywozie maszyn włókienniczych; o- 
kólnik Min. Skarbu L. D. VI 685/3/29 
z dn. 27 maja 1929 r. w sprawie arty- 
kułów sprowadzanych z zagranicy w 
czynnym obrocie uszlachetniającym, a 


zakazanych do przywozu; Uchwała 
Rady Ministrów z dn. 13 lipca 1929 r. 
o dodatkowym kredycie na okres bu- 
dżetowy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 
marca 1930 r. na akcję przeciwpowo- 
dziową w Województwie stanisławow- 
skiem; Obwieszczenie Ministra Skarbu 
z dn. 13 lipca 1929 r. o wysokości su- 
my, do jakiej mogą być przyjmowane 
papiery wartościowe przez władze i 
urzędy pocztowe, jako wadja przy 
przetargach oraz kaucje na zabezpie- 
czenie wszelkiego rodzaju umów lub 
zaliczek, wypłacanych na dostawy i ro- 
boty rządowe, jak również na zabez- 
pieczenie udzielanych przez Skarb 
Państwa kredytów akcyzowych, cel- 
nych i transportowych; Obwieszczenie 
Ministra Skarbu z dn. ro lipca 1929 fr. 
w sprawie zamortyzowania obligacji 
$% pożyczki konwencyjnej z r. 1924; 
obwieszczenie Min. Skarbu z dn. 10 
lipca 1929 r. w sprawie zamortyzowa- 
nia obligacji 5% państwowej konwet- 
syjnej pożyczki kolejowej z r. 1925. 
Pozatem Dziennik zawicra szereg prze- 
pisów natury ogólnej, okólnik Mini- 
stra, dotyczący podatku od spadku, 
darowizn, przepisy o państwowej słu- 
żbie cywilnej oraz przepisy cmery- 
talne. 


Przedwstępne rokowania polsko- 
gdańskie w sprawie obrotu weteryna- 
ryjnego. Ostatnio ukończone zostały 
w Gdańsku przedwstępne rozmowy w 
sprawie uregulowania kwestyj, doty- 
czących obrotu weterynaryjnego po- 
między Polską a Gdańskiem oraz o- 
brotu z zagranicą. Chodziło w szcze- 
gólności o uregulowanie obrotu by- 
dłem, mięsem, produktami mięsnemi, 
surowicami i szczepionkami. Uzgod- 
niono, iż porozumienie  polsko-gdań- 
skie z 1924 r., jest już obecnie przesta- 
rzałe i niewystarczające, wobec czego 
postanowione opracować projekt no- 
wego porozumienia przez obie delega- 
cje oddzielnie. Jako naczelną zasadę 
dla nowego porozumienia przyjęto 
dążenie do uregulowania obrotu wete- 
rynaryjnego w sposób możliwie jak- 
najłatwiejszy i niekrępujący, przyczem 
obrót pomiędzy Polską a Gdańskiem 
będzie traktowany jako wewnętrzny. 
W przedwstępnych rozmowach ze 
strony polskiej brali udział dyrektor 
departamentu weterynaryjnego w Mi- 
nisterstwie Rolnictwa p. Fiszer, radca 
handlowy Komisarjatu Generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku 
p. Siebeneichen, oraz naczelnik wy- 
działu Ministerstwa Rolnictwa dr. 
Gracz. Ze strony gdańskiej brali u- 
dział _ nadradca weterynaryjny dr. 
Fakl, radca rządowy dr. Schimmel 
i dyrktor rzeźni gdańskiej dr. Lau- 
ritz. Po wypracowaniu projektu po- 
rozumienia obecne rozmowy  zamie- 
nione zostaną w formalne rokowania. 


Przyczyna podwyżki stopy dyskon- 
towej Federal Reserve Banku. Według 
wyjaśnień, podanych przez korespon- 
denta „Timcsa“ z Nowego Yorku sfe- 
ry zainteresowane energicznie zaprze- 
czają informacjom, jakoby zwyżka 
stopy dyskontowej Federal Reserve 
Banku miała jakikolwiek związek z 
konjunkturą obrotu ziotem w Euro- 
pie. Również kategorycznie zaprzecza- 
ją, iż w czasie swego ostatniego pobytu 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
gubernator Banku Angieiskiego szukał 
na tych rynkach jakiejkolwiek pomo- 
cy w związku z sytuacją złotową w 
Anglji. Szybka zwyżka stopy dyskon- 
towej Federa! Reserve Banku związana 
jest jedynie z kolosalnym wzrostem 
pożyczek, dokonanych przez agentów 
giełdowych dla celów spekulacyjnych. 
Zgoda urzędu finansowego Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej na 
podwyżkę stopy dyskontowej jest re- 
zultatem niezdrowej spekulacji giełdo- 
wej oraz zadoścuczynieniem żądaniu 
kilku banków « Nowego Yorku, Bo- 
stonu i Chicago, które już od dłuższe- 
go czasu domagaiy się zwyżki stopy 
dyskontowej do poziomu 6%. 


Praktyczne wskazówki dla ekspor- 


Gi 


GIEŁDA LWOWSKA. 


giełdowe zamiesz- 


Wst 


Ostatnie wiadomości 
czamy na stronie 2-giej. 
x 

Lwów, dnia r2 sierpnia 1929, 
Inwest. rrg—. Chodorów 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów. dnia 12 sierpnia 1929, 

Na giełdzie cbroty w pszenicy i koniczy- 
nie białej po cenach dotychczasowych. W o- 
brocie pozagiełdowym hreczka i otręby pszen- 
ne i żytnie podrożały, natomiast żyto płaco- 
no w ramach dotychczasowych notowań. 

Tendencja lekko awyżkowa,  usposcbie- 
nie ożywione. 

Pszenica kr. dw. loto stacja Podwołoczy- 
ska 4350 do 44'$0. Groch polny 36-— do 
38—. Hireczka 3026 do 31'25. Otręby żytnie 
17'25— do 1725. Otręby pszenne 17'75 do 
1825. Kasza hreczana 5775 do 5975 

Mąka żytnia 70% loco Lwów 44— do 
45 —. Otręby pszenne 1825 do 1875. Otręby 
Żytnie 1775 do 18'2$. 

Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 12 sierpnia 1929 
Dolary St. Zjedn. 88825 8:90:85 wór 
Franki franc. 34:83:51) 3497 34:80 
Belgia 12:99:00 1243010 1236805 


Holardja 855600 35820 35340 
Kopenhaga 2374600 238:6'00 237:66'0: 
Londyn 43:24:00 48:35:00 43:13:00 
Nowy Jork $:90 8:92 8:88 
Paryż 34'890 349800 34:80:00 
Praga 263875 28:45:10 263250 
Szwajcarja 171:5200 171:93:G6 1711900 


Sztokholm 238:90:00 23950 0 238:30*00 
Wiedeń 125:57:00 125:88:00 125*26:00 
Włochy 46:63:50 467500 4651410 
5%, pożyczka konwersyjna 47:50 

pożyczka kolejowa konwersyjna 50:00 
pożyczka kołejowa —— 10250 —'— 
pożyczka dolarowa 83:60 

dolarówka 43:06 ASHUU == 

8, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9480 
8°/, listy zastawne Banku Rolnego 94*00 

8°% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94-00 


| 


terów polskich da Włoch. Izba Prze- 
mysłowo-Handlowa w Poznaniu poda- 
je do wiadomości, iż w ostatnich cza- 
sach zaszło kilka wypadków, że wło- 
skie komory celne przy odprawie ro- 
biłv trudności, klasyfikując dany to- 
war podług wyższej stawki. 

Dla uniknięcia w przyszłości po- 
dobnych konfliktów należy przy im- 
porcie nowego artykułu stosować na- 
stępującą procedurę: 

Importer winien w razie rmóżli- 
wych wątpliwości złożyć w „Ufficio 
Informazioni della Direzione Generale 
delle Gabelle, Ministero delle Finanze“ 
w Rzymie zapytanie co do kwalifika- 
cji celnej towaru, załączając jego wzo- 
ry: dwa dla Ufficio informazioni, plus 
po jednym dia każdej komory, przez 
którą towar ma przechodzić. O ileby 
chodziło o artykuły nieuszlachetnione 
które po uszlachetnieniu podpadają 
pod powyższe kategorje cła, należy do 
podania dodać dokładny opis fabryka- 
cji, stwierdzający, że takiego procesu 
nie przechodzą. 

Orzeczenie ilif'cio Informazioni 
jest dla wszystkich urzędów celnych o- 
bowiązującem i wyklucza tem samem 
ich, często arbitralne kwalifikacje. 


td y. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 12 sierpnia 1929 


Bank Dysk. 12609 Modrzejáw 2306 
Bask Handi. 11700 Ostrowiec g, 8%50 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 2700 
Bank Polski (65:56 Syndyk. rol IO0G 
Dabrowa 91:00 Zieleniswski 16157 
Siła i Światło 125:60 Zawiercie 10$ 
Warsz, cuk. 3358 Eorkowski i4 


Bank Mator 270% 


Węgiel 

Cegielski Siersza d. 20-50 
Lilpap Rae Rudzki 3EŚ8 
Bank Zachod. Spirytus 2027 
Firle; 5130 Wysoka 23389 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń, dnia 12 sierpnia 1725 


Berlin 16868 Czerniowce 45-00: 
Budapeszt 123:74%U Amatr. kol. n 3041 
Bukareszt 41905 Goleszów G*75 
Kopenhaga TARTA Campani LYS 5 
Londyn S4'38725 Browse 4U:C5 
Medjolan 340705  Aipiny 3100 
N. Tork 708253 Berg u. Hür 92400 
Paryz 27'7205 Poldi Hiiitea 20: :6 
Praga 249607 Prager Elson 481 46 
Warszawa  79:73:0 Rima 11425 
Zurych 136:31'(0 Skoda 291 0G 
Renta majowa 0946 Siersza 1358 
Renta lutowa 0951 Silesis 7:50 
Dunaj S. Adria 8545  Zieieniewsa: 73:00 
Bankverein 22:00  Apolio 120-06 
Bodenkredit 10002 Fanto 4 06 
Kreditanstalt 525) Karpaty 7:66 
Hipoteczny 81:75  Galieja 45:03 

ompas 1493 Nafta 28 00 
Landerbank 26:25  Schodnica 10 OG 
Unionbank —'— Rakszawa — 
Kolej półn. i1:17c0 Bank Malop. 018 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 12 sierpnia 1929 

Paryż 203375 Berlin +23:75:00 
Londyn 252100 Wiedeń 73:23:06 
Nowy Jork 5*20%00'00 Praga 15:38 50 
Włochy 271600 Warszaw» 583000 


z p 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 


L. cz. E. XVI 5866/28/9. Edykt licytacyj- 
ny, oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelno- 
ści. Na wniosek strony egzekwującej Henryka 
Miinzera odbędzie się dnia 25/9 1929 o godz. 
to przedpoł. w sali Nr. XVI. na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: księga grunt. Gm. m. Lwo- 
wa whl. 3332/1 oznaczenie realności, Parcela 
gruntowa 1 kat. 1348/441 o powierzchni 508 
m? położona na gruntach byłego folwarku 
Krasuczyn. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należytościami zł. 3243. Najniższa oferta zł. 
1621.50. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 

Sąd grodzki miejski, Oddział XVI. 


Lwów, dnia 17 czerwca 1929. 6467 


E. 387/29. Edykt licytacyjny. W sprawie 
egzekucyjnej Wasyla Łuciowa przeciw Teodo- 
rowi Ulickiemu odbędzie się 2 września 1929 


w) ||| ||| E E E EE 


godz. 9 w tut. Sądzie licytacja realności whl. 
1413 gm. kat. Radziechów, p. bud. Lkat. 50 
Zlicytować się mająca realność ocenioną zo- 
stała na 280 zł. Cena wywołania najniższa 0- 
ferta 280 zł. 


Sąd grodzki, Radziechów. 6473 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 183/29. Edykt. Eljasz Smoła z Kudry- 
niec, żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia- 
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Hryńczyszyna adw. w Czortkowie do dnia 
20 lutego 1936. 6416 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Czortków, 5 sierpnia 1929. 


T. 45i29. Teodor Hołejko, syn Tomasza 
i Marji, urodzony 1 marca 1856 w Husakowie 
ad Mościska, jako gajowy w Mizuniu starym 
wywieziony w r. 1914 do Rosji, miał umrzeć 
w szpitalu w Aschabanie, Turkiestan. Wiado- 
mości o nim udzielić należy tutejszemu Sądo- 
wi, który po Sześciu miesiącach wyda osta- 


teczne orzeczenie licząc od daty niniejszego 
ogłoszenia w druku. 6439 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Stryj, dnia 23 czerwca 1929. 


T. 225/29. Edykt. Jan Sasanczyn z Sadek, 
żołnierz byłej armji austr. zaginął bez wieści. 
Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić o 
zaginionym Sąd lub kuratora dra Zucker- 
mana adw. w Czortkowie do dnia 20 lutego 
1930. 6420 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Czortków, $ sierpnia 1929. 


T. 98/29. Piotr Rebryk, urodzony 29 
stycznia 1895 w Kamionce Lasow. Bobroidy, 
jako żołnierz austr. brał udział w wojnie pol- 
sko-ruskiej i w 1919 zaginął, Celem uznania 
go za zmarłego, wzywa się, aby do roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 6469 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 


Lwów, 19 kwietnia 1929. 


f T. 227/28. Wasyl Hnatiuk, urodzony 10 
listopada 1887 w Sawczynie, jako żołnierz au- 


pa 


strjacki zaginął w r. 1922 w niewoli rosyj” 
skiej. Celem uznania go za zmarłego i roz” 
wiązania małżeństwa, wzywa się go, aby d9 
pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub 
udzielono wiadomości o nim Sądowi albo 
Drowi Józefowi Kibitzowi, adwokatowi W 
Lwowie. 6479 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia 12 stycznia 1929. 

T. 64/28. Eljasz Pohłod, urodzony 1873? 
jako żołnierz zaginął 1918. Celem uznania 7% 
zmarłego, wzywa się, aby do pół roku zgło” 
sił się lub udzielono wiadomości o nim 5% 
dowi. 6473 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 25 kwietnia 1928. 

T. 65/29. Andrzej Jaworski [Liskowic? 
syn Stefana i Marji urodzony 1878 w Kru ZA 
nicy powiat Skole, żołnierz austrjacki zagin% 
od 1916 r. bez wieści. Wiadomości o nim 4 
dzielić należy tutejszemu Sądowi, który 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzecze 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, dnia 9 lipca 1929. 


nie: 


6473 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesłzpe 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 Z” 
drobne ogłoszenia za! słowo 10 gr,3 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo AŚ gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 608 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30"/, droższe. 


+  »Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem- 


